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JA I OJCZYZNA

„A śpiącym trupio bądź przebudzeń grom em !"

Krasiński.

„Gdzie była praca i kuźnia nowych myśli —  

nie było w as!“
Słowacki.
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2 )  w esołych s tru n  najdzikszą trącam  strunę:
Z piersi, bólem starganej, śm iech dobędę 

I  pa trząc  w  coraz k rw aw szą w aśni łunę,
P rzy tłum ię  przeczuć lęk — i śm iać się będę! 

Nadzieję ze trę  w  proch — i w  proch ten  plunę!
Lecz niech nie godzą w  śpiew aka-przybłędę 

G rom y, gd y  kogo strza łą  słów  zadrasnę,
W przód  przepuszczoną w skroś przez serce w łasne.

0  ! nie złorzeczcie w y  mi, krótkowidze.
G dy w am  dusz w aszych  kalec tw a odsłonię, 

B łazeńskie stro je  zedrę i w yszydzę,
Połam ię w asze papierow e bronie.

K tórem i w alcząc przeciw  czartów  lidze,
K ryjecie serca w ciem nym  trw og i dzwonie. 

B iczem  w as śm iechu z gnuśnych  nor w yżenę
1 na  śm ierte lnych  w alk  cisnę arenę.
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Bo chcę nasycić w zrok g rą  w idow iska,
Jak iem  się niegdyś sycił ty ra n  N ero,

N a strachem  białe tw arze p a trząc  z bliska 
W przód, zanim  tropów  siności nabiera,

N a krew , co z nagich, om dlałych ciał try sk a , 
G dy w  tan  z ty g ry sem  pójdą lub pan terą , 

Ciche i św ięte tą  cno tą  jedyną,
Że n ie um iejąc żyć, bez skarg i giną.

Bo chcę zobaczyć ja k  się w ali drzew o 
M artw e, robactw em  pasożytnem  żyw e,

Pod nienaw iści p io runną ulew ą
P adając  z trzaskiem  na  rodzinną niwę.

Chcę widzieć chore żółtych liści plew ą 
K onary , w ieków  żyw otem  sędziwe,

B urzam i z w łasnej g leby w yłam ane,
R zucone o głaz serc — i zdruzgotane!

A potem  w idzieć chcę jak  z ty c h  rozłom ów  
R obactw a rój w ysypie  się bezładnie 

I  pocznie w ciskać się do obcych dom ów ,'
Gdzie na  n ich stopa bezlitosna spadnie . . . 

Dalej ju ż  sobie sam  tę zw rotkę domów,
Mój czytelniku, k tó ry  w  sercu  na  dnie 

C how asz n ie tkn ię te  n igdy  — ach! — py tan ie : 
Co się z narodem  naszym  biednym  s tan ie?

Co się z nim  stan ie?  — To, co s tać  się musi, 
Co i dziś dzieje się n iespostrzeżenie:

O to pochłania go żołądek s tru si,
Z do lny  najtw ardsze p rzetraw ić kam ienie. 

T ró jca pająków  żarłocznych go dusi,
P ow oli ssąc zeń krw aw e pożyw ienie. 

Szczerby nie w idać — naród się nie zm niejsza, 
Ale pierś jego  coraz je s t puściejsza!
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Ale w nim  coraz bledsze krążą  soki,
Coraz pow olniej bije słabe tętno.

Nie trzeba  w ierzyć w  cuda ni w  proroki,
A by tę  przyszłość zapowiedzieć sm ętną,

G dy w  k ra ju  naszym  ja k  długi, szeroki,
O dszukasz ty lko  daw ne polskie piętno 

P od  w iekiem  trum ny , lub carskim  kaszkietem . 
P a trz  — i nadzieja w olności n a  tle  tern!

W idzisz ja k  mówię o te j gorzkiej doli
Bez łzy, bez żalu, z uśm iecbem  na  w ardze;

Bo mnie ju ż  nic w dzisiejszym  dniu n ie boli,
Bom czułość zabił, k iedym  w  niem ej skardze 

K lął św iat, m ordercę mojej św iętej woli.
A dziś ja  w szystk iem , całym  św iatem  gardzę. 

Idę  w  g rób  — drogę to ru je  szyderstw o,
W ilczy a p e ty t m am  i cerę czerstw ą.

Lecz n im  odejdę — ha! nim  się spopielę, 
Lodow ym  śm ierci przepalony  żarem ,

Z ostaw ię im ię sw e w e w ielkiem  dziele!
Bo mi bezczynność s traszn y m  je s t ciężarem,

A duch po tężny  mój grom ów  m a wiele!
Z m ierzy się z bóstw em  m artw ych  zasad s ta rem  

I  w  gruz rozbije daw nych la t budow ę:
N iech zginie s ta re  życie — w stan ie  n o w e !

M niejsza, ile serc pęknie w  tej pożodze,
Ile się m ózgów  o ten  grób roztrzaska,

W  k tó ry m  fałszyw i legną  ludu wodze,
Ale z dusz silnych spadnie złudzeń m aska,

Ale w zrok orłów  z bielm a oswobodzę,
W zrok, k tó ry  chy tro ść  oślepiła płaska.

R ęka m a k łam stw  m u zasłonę odw inie 
1 pokaże m u nie ra j — lecz pustyn ię!
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P u sty n ię  dzikszą niźli ta , przez k tó rą  
W iódł w ielki prorok Iz rae la  rzesze.

Im  B óg rozorał drogę m órz w ichurą,
N am  w ichry  piersi porzą ja k  lem iesze.

Ich  B óg prow adził w  noc o g n is tą  chmurą,
A  nam  w dzień słońce chm urne b łyski krzesze, 

Ich  łzą karm iła  rosa  w ranne św ity  
Nam w róg w ydziera chleb — m ęką zdobyty!

A gdy  czerw one nadbiegły  upały ,
Do płuc w yschniętych  sypiąc isk ier krocie,

To ich poiły sw oją piersią — skały!
A do czół naszych, w ysilonych  w  pocie, 

O gniste żmij ję zy k i przypadały ,
K ażdą perełkę, zrodzoną w tęsknocie,

Z lizując ostrzem  palącego grotu ,
A by nam  w arg nie zw ilżył — piołun po tu!

W ięc czoła nasze dziś — to  ja k  łupina,
W  której się w yschła, w ielka m yśl kołata.

A m yśl ta  s tra szn ą  je s t  m artw o tą  sina 
I  poza zw ątpień  szkielet nie w ylata,

L ecz tam  się kończy, gdzie życie zaczyna;
A ta k ą  je s t  niem ocą lodow ata,

Że i najśm ielsze duchy  poprzeraża!
Że i najśw iętsze żary  serc — zam raża!

T a  m yśl nam  niby gw iazdą je s t  przew odnią.
D okąd nas ona do dziś dnia zaw iodła?

Ilu  p ielgrzym ów  skupionych je s t  pod nią 
I  jak ie  oni m ają  w spólne godła?

Stójcie! oświecę w am  tw arze  pochodnią,
K tórej mi sm olna pożyczyła jodła,

Bo gw iazda w asza jakoś dziw nie blada 
I  niew idoczna w niej w asza grom ada.
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Podnoszę sm olne nad w am i łuczyw o . . .
N a ziemię krw aw e leją się odblaski . . .

Szukam  wokoło oczym a . . .  O dziwo!
"Wokoło ty lko  piaski, ciche piaski.

W szakżeż ta  droga zda m i się p raw dziw ą;
Tu już  radosne pow inny grzm ieć w rzaski,

Bo stąd  cudow ny kraj ju ż  niedaleko,
Bo tu  już nie dm ą w ichry  tak ą  spieką.

Tu już  pow inna po w ieków  pochodzie 
Zaw inąć sm u tna  ludu  karaw ana 

Z wielkim, w szechw ładnym  prorokiem  na przodzie 
I  żw ir pod nagie rzuciw szy kolana,

W zrok  w m odlić w ciem ne b łęk ity  na  w schodzie 
I  klęcząc czekać, aż zorza św ietlana 

D rgnie i różow e ognie sw e rozw inie 
I  lud obleje k rw ią  — w  wolnej krainie!

M ajaczę! D uch  mój zanadto  je s t  chyży,
Pędzi mię próżno karconą tę sk n o tą  

W  św iat snów , daleki od „mogił i k rzy ży “.
J a  lecę naprzód jak  w icher, a oto 

Nie m yślę naw et, że się w net nie zbliży 
Do granic puszczy, k to  idzie piechotą 

I  k to  ty siączne  zatacza w ykręty ,
B y snąć o kam ień nie obraził pięty!

A sku tek  ow ych kołow ań je s t  taki,
Ze ci, co m ieli w yjść z dom u niewoli 

I. dążyć p rosto  ja k  p rzelo tne ptaki,
W  dal w y tężony  m ając w zrok sokoli,

C ieszą się życiem  ja k  bezm yślne żaki,
N a w zniosłych haseł jadąc  karuzoli!

Głupi! N ie w iedzą ja k  się w skarb obławia,
K to  karuzelę polską w ydzierżaw ia.
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Nic to ! Szalejm y! W  w ir serca! w  w ir m yśli!
W  w ir piaski puszczy! W stańcie  h u rag an y ! 

Lepiej w am  rzucić się w objęcia, niśli 
Bój z wami toczyć — ach, o św it ró ż a n y ! 

Niewolą, woli m yśm y niezaw iśli
I  łańcuch zgody z dusz naszych  zerw any.

Oto sw e ciała i duchy niew ieście 
R zucam y... W stańc ie  huragany , nieście!

Nieście gdziekolwiek wam się nieść podoba,
Gdziebądź! N a północ, zachód, w  dół lub  w górę; 

A niech w as nasza nie brzydzi choroba:
Te w rzody, w żółtą, pow sadzane skórę,

Co jak  rubiny, królów  czół ozdoba,
W  złotej koronie blaskiem  drżą, — ponure.

N ieście nas w górę, bo tam  gdzie zatrata ,
M yśm y koroną i ozdobą św iata!

A po tem  z w yżyn  ty ch  i z tego  tronu ,
Skąd w szystk ie  ludy  ziem i n a s  zobaczą 

I  gdzie nam  poszlą śm iech: pogardę zgonu,
S trąćcie nas n a  dół, zab itych  rozpaczą 

I  hołd trupiego przyj ąw szy pokłonu,
P iask iem  zasypcie m ogiłę żebraczą.

Z p u sty n i św iata zniknie w  snach w idziana 
Polska i polski rząd  — fa ta  m organa!

O! n ie złorzeczcie mi faryzeusze,
K tó rzy  o jasn e j przyszłości szczekacie,

W  nikczem nych żądzach topiąc czarne dusze.
N a w aszym  arcykapłańsk im  ornacie,

K upionym  za k rew  ludu, ja  pokruszę 
B erła, k tó rem i królujecie chacie.

Lepiej, b y  usnął lud  w  m ogilnym  mule,
N iżby nim  mieli ta c y  władać kró le :
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K róle-lokaje, w ładcy-n iew oln ik i. . .
Baczność! bo teraz  podnoszę kurtynę .

W idzom  przedstaw i się k rajobraz dziki:
N a roli tłum y  krw aw e, chude, sine,

W  k tó ry ch  bez p rzerw y .jęczą, sm utne krzyki,
N ad nim i w ładcy. G dy z sza t je  rozw inę,

Z pod lśn iących  p u rpu r błyśnie nagie żebro:
M iast serca — żmija, zam iast m ózgu — srebro.

N ad nimi pięść i głow a barbarzyńca.
Twarz tę  w ykrzyw ia  straszn ie  śm iech szyderczy,

A pięść po czaszkach srebrnych  tańczy  m łyńca 
I  k tó ra  z n ich zanadto  w górę sterczy,

To grzm otn ie  w n ią . . .  Choć nie nabije sińca,
Gdyż kość n ieczuła je s t  na cios m orderczy,

To jednak  zadrży, k iw nie się bezwładnie,
Nie zgrzy tn ie  naw et czerep ten  — i spadnie.

Lecz jeśli k tó ra  z n ich  zgięta, schylona,
Zda się nad  dobrem  kraju  przem yśliw a,

M yśli i m yśli ja k b y  lud, co kona,
Do niesianego doprow adzić żniwa,

O ! ta k a  g łow a trzyk roć  uw ielbiona,
Po  trzyk roć  św ięta, po trzyk roć  szczęśliw a: 

Szczęściem sw em  w łasnem , szczęściem  swoich dzieci 
I  szczęściem  pięści, k tó ra  nad  n ią  świeci.

Takich głów  św iętych  m am y ach! bez liku.
Bo je s t  nasz św iecznik dziś ty siącram ienny  

I  ty s iąc  ja rz y  się św iec w  ty m  św ieczniku,
A jednak  lud  ogarn ia  m rok bezdenny,

A jednak  plem ię dąży do zaniku.
Bo je s t  ten  św iecznik jeszcze czemś znam ienny: 

Im  św ieca w  w yższem  ram ieniu lichtarnem ,
Tem płom ień bardziej żó łty  — na tle  czam em .
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Palą, się św iatła przed kim i dla kogo?
Mnie się w ydaje — nad tru m n ą  narodu!

Bo trudno  w ierzyć, że w stać  jeszcze m ogą 
Te członki, pełne cuchnącego wrzodu.

0  śnij narodzie! śnij wiecznie, śnij błogo,
Śnij, jakeś hordy  u jarzm iał za młodu,

A dziś w  trzech trum nach, w  każdej trzec ią  częścią
1 u w ezgłow ia nie z krzyżem  — lecz z pięścią!

P a lą  się św iatła przed k im ? — P rzed  po tw orem !
P rzed  złotym  cielcem p y ch y  i bezpraw ia.

P a lą  się św iatła w dzień, w  noc i wieczorem 
I  ta k  się polska dum a zm arnotraw ią!

Może niejasno m ów ię? — Służę wzorem,
K tó ry  niech każdy przed oczy sw e staw ia,

K to  posłannictw o pragnie aposto lskie 
Spełnić ja k  Ju d asz  lub jak  — „Koło polskie“.

Mój czytelniku, czyś ty  słyszał o tem ,
Czy doszło uszu  tw ych  piękne podanie,

Że gdy  się wóz nasz roztrzaskał z łoskotem  
N a a rm at w  dym ie uk ry ty m  parkanie, 

ż o s ta ło  koło  podtrzym ane płotem  
I dzisiaj służy za gniazdo bocianie.

D ziś siedzą na  niem  te  żarłoczne draby 
W e fraku  czarnym  — no i jed zą  żaby.

S łyszałem  także, że to  koło miele
J a k  m łyn n a  m ąkę w szystko, co kraj w yda.

B yć może, m łyn ten  daw ał n iegdyś wiele,
Może — w yznaw cy boga Św iatow ida,

Pobożne P ias ty , okru tne Popiele
Słały tam  p lony  sw oje m iast do żyda.

L ecz dziś zepsu ty  je s t  ju ż  m łyn i cichy,
Oś zardzew iałą m a i z próchna szprychy.
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Dzisiaj chw ast na ty m  szkielecie w y ra s ta  
I  g rzyby  na  nim  siedzą, zaśniedziałe.

Chcesz go poruszyć — zatnie się i basta.
Prędzej byś z g ran tu  w ydarł jak ą  skałę.

A gdy od m iasta  płynie jęk  do m iasta  
I  w  K oło  rzuci bólów sw ych naw ałę,

Ono o P iaście rojąc i .Rzepichnie,
W zdrygnie się jeno, skrzypnie — i ucichnie.

A  m ów ią jeszcze, że to  je s t  nasz patron,
M ający se tne  argusow e ślepia 

I  w  k ra ju  w ielką m iłość — w szystk ich  m atron ;
Że oczy sw oje w m rok o jczysty  wlepia,

A potem  w  łzach podnosi je  aż na tron ,
A  bóg-rząd w życie każdą prośbę wszczepia.

I to  być może, cóż gdy  ów  bóg szelm a 
N a w szystk ie oczy jego  rzucił bielma.

Cześć im! Z aszczycam  ich w ielkim orderem : 
Milczeniem . . . W ięcej o nich już  nie w spom nę, 

Choć m am  ochotę w yrzec sercem  szczerem ,
Że w inno być to  K oło  w iarołom ne 

N arodow ego w ulkanu  kraterem ,
W yrzucającym  płom ienie ogrom ne,

Palić law ą słów  i grzm ieć gniew u grzm otem  
I  topić głazy . . . Dość! Zam ilczm y o tem .

H e j! w  kraj mój te raz  poszlę m yśli rącze 
I  w szystk ich  wTodzów u k ry ty ch  w yłow ię 

J gęste  in try g  porozryw am  pnącze,
P łazy  na  ostrej rozniosę podkowie 

P egaza m ego, co w  g łogach się plącze,
W  trzęsaw isk  zdradne w ciska się sitow ie 

I  toczy krw aw ą, w ściekłych szyderstw  pianę . . . 
Pocóż? W szak  św iaty  m arzeń m am  św ietlane.
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Tam  m ogę bujać na  skrzydłach obłoku
I  patrzeć  w przestrzeń  pustą , bezgraniczną 

I  prosić gw iazdy łezką, lśn iącą w  oku,
Ż eby mi drogę w skazały  w y ty czn ą  

W  m ilczących niebios tajem niczym  m roku 
I  w zyw ać śm ierci postać anem iczną,

N iech mię srebrnem i ram iony  oplecie 
I  oprowadzi mię — po tam ty m  świecie.

Tam m ogę w  m głach rozw ieszać tę sk n o t tęcze, 
B olesną w ieńczyć skroń w b łyskaw ic w ianki 

I  sm ętne m yśli snuć w przędze pajęcze 
I  grom em  głuchych  słów  p y tać  kochanki,

Czy w szystk ie  słyszą  ja k  z m iłości — jęczę!
A  potem  zlecieć na  dół i ze szklanki 

Ł yknąw szy  znaczną dozę alkoholu,
Znów  w znieść się w  błękit, pe łen  gw iazd — i bólu!

0  w y  poeci! M anie, słabe duchy,
W ciąż w zdychające do śm ierci — N irw any

1 otulone w  przeczuleń p ieluchy.
Much ukąszenia to  ju ż  u w as rany,

A deszcz i chłodne w chm urne dni podm uchy 
To dla w as burze straszne  i o rkany ,

Zdolne zdruzgotać w as i rzucić w trum nę,
S tro jąc w  czar śm ierci w asze czoła dumne.

Lecz gdyby  pierś w am  rozciął k to  jak  różę 
I  n a  kow adło zimne, tw arde , lśniące 

W yrzuc ił serce z w as, w rośnięte  w górze 
T ętnicą w łono, serce w asze drżące,

Ż yw e i podniósł nagle m ło t . . . ! H a, tchórze!
M łot na  żelazo próżne i dźw ięczące 

Spadłby, ho serce p ierw ejby  w am  pękło 
I  obryzgałoby w am  tw arz  — w ylękłą!
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0  w y poeci, niegdyś ta cy  możni,
W y  n iegdyś w ładcy nad  niebem  i ziemią,

D ziś tacy  w strę tn i, bezsilni i trw ożni
J a k  widma, k tó re  w  dzień w cm entarzach drzemią, 

A nocą jęcząc rozpaczliw ie: „dorżnij!“
B łądzą po ziemi i z a tru ty m  tchem  ją  

Sycą . . .  A  w koło echa w iary  g łuchną
1 ziem ia zw olna przem ienia się w  próchno.

„Sm utno m i B oże!“ — ta k  wieszcz g ra ł na  lu tn i.
Dawno to  było, la t nie pom nę ile.

Ach! ale dzisiaj nam  je s t  stokroć sm utniej,
Stokroć nas gnębią rozpaczliw sze chwile,

P ełne podłości, kainow ych  kłótni.
To mię rozżala — o! łzy  krokodyle,

Ciężkie ja k  żyw e srebro  duch w ylew a:
B iorę ton  mol. Słuchajcie: rozpacz śpiew a!

Sm utno nam  Boże jak  tym , k tó rzy  giną!
Pod naszem  niebem  m gły posępne w iszą 

I  nie przechodzą nad nam i, n ie płyną,
Ale n as gn io tą  straszną , m artw ą ciszą 

J a k  tru m n ą  w ielką, ołow ianą, siną . . .
Je s te śm y  ja k  ci, co śpiąc w grobie — słyszą.

I  nie w ierzym y ju ż  dziś w  żadne zorze,
J u ż  nie w ierzym y w nic . . . Sm utno nam  B oże!

W koło nas życie radosne się krzew i 
I  w ich ry  swobód p ły n ą  kw ietną  falą,

A m y pod cieniem północnych modrzewi,
K tó re  nam  łona tn ą  korzeni s ta lą  

I  ciągną w  siebie soki naszych  trzew i,
K onam y . . . Choć się w  w ichrach tro n y  walą,

W  nas sił ju ż  nie ma, nas ju ż  nic nie może
'Zi żałobnych dźw ignąć m ar . . . Sm utno nam  Boże!

15

http://rcin.org.pl



J e s t  pow iedziane w św iętych  księgach w iary,
Że k to  się stoczy  w grób, ten  zm artw ychw stan ie , 

Że śm ierć je s t  ty lko  chw ilą strasznej kary!
O! karą  nie je s t  nam  grobu posłanie,

N as boli ty lko  to , że nasze m ary
O wiewa czasem  jak ichś jęków  łkanie . . .

W ięc że nam  w strz  ^sasz ciche śm ierci łoże 
Jękiem , zrodzonym  w śnie — sm utno nam  Boże!

P odparte  sztyw nym  i złam anym  duchem 
Ciało nam  zwisło ja k  liść, skw arem  ścięty.

I  duch ju ż  nie m a w ładzy nad  tern  suchem  
Sianem , gdzie nerw ów  poczerniałe p rę ty  

D rżą jeszcze isk ier łaskotliw ym  ruchem
J a k  zgliszcza . . . sm utne bohaterów  szczęty. 

P różno więc, próżno w  przeszłości upiorze 
R ozniecać życia żar . . . Sm utno nam , Boże!

Lecz m y już czczego żęmia nie pragniem y.
My dziś w ołam y ty lko : skróć katusze!

Bo są  okropną m ęką te  podziem y,
Gdzie w  kośćcach ludzkich śpią pokutne dusze, 

Gdzie m rok nad  nam i płacze stęchły , n iem y 
I  czasem sykiem  skarg  zaszem rzą głusze.

W ięc że świadom ość m am y w te j pokorze 
I  w  upodleniu tem  — sm utno  nam  Boże!

Je d n a  nam  ty lko  dziś o tw arta  droga 
I jed n a  cierpień chw ila k ró tko trw ała .

Nie w  narodzeniu  pow tórnem  przez Boga,
Bo B óstw a m oc ju ż  daw no w nas skonała,

I  nie w  szaleńczem  kaleczeniu w roga,
L ecz przez skon m yśli w  sam obójstw ie ciała!

Nie klnij! W skaż lepszą drogę, daj pochodnię,
A pójdę p ierw szy n ią  przez k rew  i zbrodnie!
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Podaj pew niejszy  środek uleczalny,
Nie w dzierający się w  m ózg jak  g ro t tęp y  

I  tak  zw odniczy i n iew ykonalny:
„N adzieją w  w olność w ieść tru p ie  zastępy .“ 

Zbuduj mi w iarę  na  opoce skalnej,
A dam się cały  po targać  n a  strzępy,

B y  przez m ęczeństw o me — nie tan ta low e! — 
W stąp iło  w  tę  św iątyn ię  życie nowe.

Lecz pocóż daw ać na  k rzyż  w bijać dłonie,
Lub rękę trzym ać  jak  te n  słup przydrożny , 

Ze w skazującym  palcem  w  nieboskłonie,
G dy dzisiaj tłum  zgłupiały  i bezbożny,

Po  szyję w żądzy sam olubnej tonie,
G dy w patryo tyźm ie  każdy  dziś ostrożny, 

G otów  zaprzedać i serce i ducha 
Z a p ła tną  godność szpiega lub eunucha.

H ola! M yśl m oja k rzyw y ścieg zatacza 
J a k  ostrze w olno puszczonego pługa,

Nie kierow ane uw agą oracza.
N ie je s t to  widać w ina lub zasługa 

Człowieka, jeś li nam iętność śpiew acza 
B łyskaw icam i grzm i, lub gw iazdą m ruga,

L eje w oń róż, lub tru je  tchem  zarazy: 
W szystko  to  w yższych sił ta jn e  rozkazy.

Opuszczę teraz  ziem skich szałów  piekło,
Gdzie duch zstępu je  mój ja k  na  pokutę ,

B y  toczyć bój z podłości h y d rą  w ściekłą 
I w nijdę vf św ia ty  w łasne, w  sn y  osnute, 

A by tam  serce z k rw aw ych  łez ociekło,
A by nastro ić  m yśl na  tęskną  nutę ,

Zm ęczoną pierś odśw ieżyć tchem  wieczności 
I  w ierzyć! — w ierzyć tak  ja k  ludzie prości.
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Czy znasz ty  cuda ty ch  czarow nych krain, 
K ędy się sm ętne, ciche cienie włóczą,

K ędy w śród w onnych, m irtow ych  zagain 
W  le tejsk ich  falach dusze ran y  płóczą,

Gdzie niem a w stępu  żaden gad, n i K ain,
Gdzie szczęścia n ik t nie m ąci pieśnią kruczą, 

Ale na  całym św iatów  ty ch  przestw orze 
P ło n ą  różowe, blade złudzeń zorze?

Tam  ja  uchodzę zaw sze, tam  się kry ję ,
G dy hyen  w ycia z ziemi m ię w ypędzą,

G dy m ię zjadliw e pokąsają  żmije,
Lub oczy się rozłzaw ią ludzką nędzą.

T am  nie dosięgną mnie jęk i niczyje,
Tam  złotą uczuć osnuw am  się przędzą 

I  w szystko  serce tam  ma, czego pragnie,
A czego próżno szukać w  ziem skiem  bagnie.

Sam  z sobą je s tem  tam , w ięc się nie trw ożę, 
B y m i k toś zburzył św iętokradzką dłonią 

S taw ianie w b łęk it cichy — dom y boże:
N a fundam encie serca sny  się płonią 

J a k  rubinow e cegły; w  ócz otw orze 
S rebrzyste  dzw ony łez pokorą dzwonią,

A  gdzieś u  m arzeń szczy tu  szczero-zło ty , 
G w iazd sięgający, błyszczy krzyż tęskno ty .

W  tę  to  św iątynię schodzi B óg — moc mocy!
D rżę, k iedy czuję, że w szedł i je s t  we mnie 

J a k  płom ieniste słońce w łonie nocy.
Drżę, gdy  przenika mię sobą tajem nie 

I  ta k  ogarnia, żem  je s t  jak  prorocy,
Z anurzający  w zrok w  przyszłości ciem nie 

I  ta k ą  w ładni nad  duszam i w ładzą,
Ze kędy zechcą — ta m  lud poprow adzą.
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A gdy  się Bogiem  cały ta k  przebóstw ię,
N a św ia ty  ze mnie moc w ielka w ybucha 

I  lecą palne słowra w iskier m nóstw ie.
G dy w tedy  w ołać pocznę, niech lud słucha, 

N iech B ogu w ierzy, choć to  z moich u s t wie,
Bo w tedy  idzie b łysk nie z mego ducha,

L ecz z tego  ją d ra  i z tego  ogniska,
Gdzie z py łu  w sta ł św iat i w  pył się rozpryska.

Bom  w tedy  środkiem  i ogniskiem  św iata!
I  w szystk ie słońca biorę na sw e wodze,

A żadne w dal odemnie nie odlata,
Ale okrąża mię w  św ietliste j drodze.

I  żadna mnie nie m ęczy sił u tra ta ,
Choć w milion słońc sw ą mocą się rozchodzę. 

Im  szybszy w ir, im bardziej mię rozryw a,
Tern stalsza we mnie skupia się moc żywa.

I  każdą czuję w prom ieniach tej siły  
N ajm niejszą bryłkę, niew idzialny pyłek,

T ak  ja k  i czuję b y t najw iększej bryły .
Bo czucie me je s t w k sz ta łt drobniutkich żyłek, 

K tó re  się w  cały  w szechśw iat w prom ieniły, 
Roznosząc w szędy ożyw czy posiłek 

I  w iodąc w  serce każdy m artw y  atom ,
A by go w skrzesić i pow rócić św iatom .

W ięc życiem  jes tem  i śm iercią zarazem .
Życiem, bo "wszystko w  ruch  odw ieczny pędzę 

N ajtajem niejszym  woli mej rozkazem ;
Śmiercią, bo jestem  w  w szechm ocnej potędze 

N ieporuszonym  i niezm iennym  głazem.
Św iatłością jestem , bo ze siebie przędzę 

P łom ienne w szystk ich  słońc i gw iazd mgławice 
I  sycę sobą m rok — w ięc siebie sycę.
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I  ciszą jes tem  bez drgnień  i bez echa,
Ciszą, zastyg łą  w bezm yślnej zadumie,

Choć ty le  we mnie grom ów  się rozśm iecha,
Choć ty le  jęków  w yje w  stw orzeń  tłum ie 

I  św istem  w ichrów  ty le  gw iazd oddecha . . .
Ciszą ja  je s tem  i m ilczeniem szumię.

Lecz choć bezczuciem m artw y  i bezdźwiękiem, 
Jam  je s t i bólem bólów — jęków  jękiem !

G ranic ja  nie mam, chociaż sam a przez się 
Drobina każda we mnie je s t  granicą.

I choć me łono w szystk ie  w ieki wessie,
Czasy mnie żadne w  swój k sz ta łt nie uchw ycą, 

Ani poruszą mię w ołaniem : „w znieś się !4
D uchy, idące w zw yż tę sk n o t łzaw icą:

Bom dnem  i szczytem  i środkiem  otchłani,
Gdzie źli anieli są  — dobrzy szatani.

Nie być nie mogę, w ięc jestem , bo muszę,
Ale choć wiem i czuję, żem w szechbytem ,

Czuję sam  w sobie pustkę, śm ierć i głuszę 
I  to , co sobą zwę, co zwę błękitem ,

Co mi w ypełnia i ciało i duszę,
Nie je s t  ni duszą, ani ciałem litem .

Jam  je s t  czemś znanem  i czemś tajem niczem : 
Bogiem  ja  jes tem  — więc w szystk iem  i niczem!
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II.

^X ch u  mi zabrakło tak  lecę i lecę,
B łędnem u sercu szukając oparcia,

A słow a p ły n ą  jako  fale w  rzece,
A potem  pędzą jako  zgraja  charcia,

A potem  w ichrem  m kną w zagony kmiece,
W końcu ten  w icher w  grom  się pychy  w czarcia 

I  bije w  niebo! — ale błękit m ilczy 
I  tak i siny  je s t  ja k  tru p  opilczy.

O azy cichej! N iech choć chw ilkę spocznę!
Niechaj zapom nę o sobie, o świecie,

I  niech m i ty lko  będą w  snach w idoczne 
Te jasne  tw arze i w dzięk, k tó ry  chce cię 

Jak b y  w om dlenie pogrążyć półm roczne 
I  złoty, zda się, deszcz na  ciebie miecie,

Że pod ty m  deszczem drżą zachw ytem  nerw y, 
Że pragnąłbyś ta k  żyć i żyć bez przerw y.
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O, niechaj duch mój choć jed n ą  m inu tą  
Spłonie w  tej czystej, w yśnionej rozkoszy, 

N iech się m iłością upoi przeczutą,
Z anim  go życie krzykiem  zgrozy spłoszy, 

Z łorzeczeń krw aw ą ocuci go nu tą ,
Z anim  go z w yżyn  ściągnie św ia t m acoszy 

I  w  sw oje brudne strąc i go odm ęty ,
Ten pieszczo tliw y św iat — a tak  p rz e k lę ty !

Bo żem  pieszczochem  św iata, to  nie żarty .
K lnę się W enerą! K łam ię? W ięc nie wierzcie. 

N a dow ód jednak  pokażę rozdarty
L ist, nap isany  do mnie w Budapeszcie. 

O grom nie czuły list, n aw et o tw a rty
I  bez okrzyku „D ro g i!“ — dodam  w reszcie,

Ze list, co dziś mi jeszcze w łos pobiela,
N ie od kochanki by ł — lecz przyjaciela.

Tak, nie u k ryw am ; m iałem  tow arzysza  
I to  milszego m i niż życie w łasne,

A tak a  przeszła mię naiw ność m nisza,
Żem  p a trzy ł w  niego jak  w  zjaw isko ja sn e , 

Żem  tęsk n ił doń. B yw ało — północ, cisza,
J a  m yślę o nim , żegnam  go, nim  zasnę,

Śnię, żem go stracił, w ięc krzyczę boleśnie,
A on się zjawia, całując mię — w e śnie.

Jem u  jam  ty lko  zw ierzał w zniosłe cele,
A lem w net spostrzeg ł, że go zachw yt nuży, 

P rze to  sm utniejąc, m ów iłem  niewiele.
Aż oto p rzysła ł mi, baw iąc w podróży,

L is t — z pożegnaniem ! ot, i przyjaciele!
W sty d  mi! nie m ogę m yśleć o tern  dłużej. 

Przebaczcie mi, bo k iedym  w  te  przepaście 
Z aw odu runął, m iałem  la t — piętnaście!
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To była  p ierw sza m iłość i jedyna,
To pierw sza by ła  z e  św iatem  przegrana. 

O dtąd choć serce się od tro sk  ugina,
P rzed  nik im  w  prochu nie leżą kolana,

N igdy nie skarży -się  duch — lecz przeklina!
A gdy  się śm ieje — to  śm iechem  szatana!

A kiedy co go zakrw aw i, zaboli . . .
Milcz! W  kielich cierpień kro-plę dum y dolej!

D arzył mię innym  jeszcze św ia t ten  darem : 
Sercem  kobiecem  . . . Cudowna idylla!

P ie rś m oja w ów czas p łonęła pożarem  
Owej tęsk n o ty , co m łodość przesila 

O statnim  błyskiem  złud w  tern życiu szarem.
A je j na  im ię było — ach, M aryla!

A tak a  piękna, że ją  brać w cudzysłów,
Żem  dla niej omal znów  nie stracił zm ysłów .

K iedym  raz siedział tak  w ieczorem  p rzy  niej, 
K w iaty  w onią — i zcicha gaj szeleści,

Mieni się b łęk it coraz bledziej, siniej . . .
N agle się w ielki z ryw a płacz niew ieści 

I  n a  swej p iersi czuję ją !  . . . Ten czyn jej,
Tak pełen szczęścia razem  i boleści,

W  lo t mię zam ienił w  cału jący  płom ień, 
D rżącego ta k  ja k  liść od oszołomień!

P rosiła  mię, bym  jej uczucia swoje 
P osła ł n a  piśm ie, opraw ione w  rym y.

W ięc k iedym  w  ciche pow rócił pokoje 
I  gdym  zapalił świecę, pa trząc  w dym y,

Co nad płom ieniem  czarne snu ły  zwoje, 
S ięgnąłem  w serca g łąb . . .  Tę g łąb  w idzim y 

Jedyn ie  w tedy , gdy  je s te śm y  sami 
I  gdy  te j to n i n ik t nie m ąci — łzam i.

http://rcin.org.pl



I  nag le  w strząsn ą ł m ną śm iech tak  szalony,
Aż św iatło znikło gdzieś w  te j zaw ierusze,

A po tem  chwiało się na  w szystk ie  strony  
J a k  p rzy  rydw anach  śm ierci — pióropusze.

I  zanim  m ogłem  dla swej u tęskn ionej 
N a łańcuch w ierszy  schw ytać  m oją duszę, 

D ługo czekałem  n a  spokojną chwilę.
P o tem  zacząłem p isać i tak  kw ilę:

»Spełniam życzenie. Ale przedew szystk iem  
W spom nę o p raw ach  pieśniarza-słow ika,

B yś się nad m arnym  ty m  nie m ściła świstkiem , 
G dy on ci pow ie „ ty “ — w szak to  w ynika 

Z w ładzy, co je s t  najm ilszym  lau ru  listkiem , 
Zow iącym  się „licentia poetica“.

W ięc się nie gniew aj, choć cię lekko kolną 
S łow a m oje: poetom  w szystko  wolno!

»Ranić cię jednak  nie je s t  m oim  celem,
Choć śm iechem  ty lko  żyję i ironią,

A  kogo nazw ę sw ym  nieprzyjacielem ,
Ten wie ja k  o s trą  w ładam  szyderstw  bronią. 

D la ciebie nie chcę być ani. Otellem,
Ani E ryn ią , z pełną w ężów  skronią,

Ale m ieniącym  się kam eleonem
R az św iatłem  trupio-żółtem , raz  czerwonem .

»O w strę tn e j rzeczy  pow iadam : o trupie.
Ale to  tak  ju ż : w  m ózgu u człowieka,

K tó ry  się zam knął w bólów sw ych  skorupie, 
Ani się skarży  już, ani narzeka,

I  ty lko  w św iat w ytrzeszcza oczy głupie,
Jak b y  odarte  z trum iennego  Aueka,

W  tak im  się m ózgu m yśl-gad ląąciw y rodzi 
I  w  k rew  się w pija tych , co jeszcze młodzi.
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»Przebóg, zaw ołasz, alboś ty  nie m łody?
Skąd rozpacz taka, gdzie p ierzchnął sen  w iary?  — 

N ie czas u k ry te  w yjaw iać powody,
Nie czas w spom nieniem  rozraniać w rzód stary . 

W ierzę ja  w  rajskie, pośm iertne ogrody,
W ierzę ja  w  piekieł ohydne poczw ary,

Co w św iat w szczepiły zgniliznę zepsucia,
Ale nie w ierzę — w szlachetność uczucia!

»1 tak i śm iech mię, ta k a  litość zbiera,
Gdy w idzę serce, ja k  żarem  żądz płonie,

J a k  się w  szalonem  pragnien iu  o tw iera  
I  coraz w iększą w  siebie gorycz chłonie!

C hoćbyś ty  by ła  jako  k ry sz ta ł szczera,
A ta k  nęcąca jako  jez io r tonie,

J a  wiem, że serce to  rozpaczą jęknie,
Skurczy się w  strasznem  zw ątpieniu — i pęknie!

»W racam  do innych, w eselszych tem atów ,
Bo m i ju ż  bólem  daw nym  biją  tę tn a ,

Bo ju ż  zaczynam  j;onąć w  m głę zaśw iatów ,
K ędy  się zaw sze chroni dusza chętna,

G dy  ją  m ordercza ściga dłoń piratów .
Nie! R oziskrzy  się śm iechem  m um ia sm ętna 

I  tak ie  sypną  się słów  fajerw erki,
Że w zrok ci błyśnie ja k  kotom, do szperki.

»Pomnisz ja k  z p ierw szą poznania się chw ilą 
Czujne me oko zgłębiało cię skrycie?

O dtąd  się zaw sze m yśli dum ne chylą
P rzed  tw oim  w dziękiem  w  ta jonym  zachwycie, 

P rzed  tw ego ducha posągiem , M arylo!
Lecz gdym  na sam ym  stan ą ł m arzeń szczycie,. 

R ozglądam  się . . . gdzie raj, com w idział zrana?
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»Bo ta k i je s t  ju ż  losów  m ych przyw ilej,
Że gdy  się w patrzę  w jak i obraz żyw y,

G dy o nim  ty lko  m arzyć m i najm ilej 
I  żyć dla niego — przez n iego szczęśliwy, 

U pada grom  i z k rasy  go m otylej
Obdziera w lot, ów  los, mój sza tan  mściwy. 

P rzyw ykłem  ju ż  przew alczać tak ie  noce,
A jednak, gdy  się zbliża — krwią, się pocę!

»Nie pragnę dociec jak i ciebie powód 
Do tych  poufnych ze m ną rozm ów  skłania, 

Ani się sta ram  zajrzeć w tw ój rodowód,
Ani się lękam  godziny rozstan ia .

Z a szm erem  słodkich słów biegnę jak  do wód, 
Do pociech źródła, strza łą  ran n a  łania,

I  pijąc z dłoni, k tó ra  mi nie p łoszy 
Sm utków , doznaję zapom nień rozkoszy!

»A. te raz  żegnam , bo mój w iersz niesforny 
Ju ż  w  jęk  się łam ie i łzą k rzyw dy  szlocha, 

Bo m i ja k  ojczym  je s t  ten  św iat po tw orny  
I  ta  p rzek lę ta  ziem ia jak  m acocha . , .

Inaczej skończyłbym  mój hym n w ieczorny, 
Lecz że mi brakło  końców ki n a  ocha,

O t p ierw szy lepszy  dam  ry m  od niechcenia 
I  złączę z nim  nadzie ję: „do w idzenia!“«

Tak to  ja  drw iłem  z tej św iętej is to ty ,
K tó ra  mi chciała być aniołem  stróżem  

I u jąć mię w przeczystych  uczuć sploty,
J a k  mię objęła ram ieniem  . . . w ięc juzem  

G otów  by ł zbliżyć się na  klęczkach do tej 
K apłanki szczęścia i być je j podnóżem ,

Alem się w zdrygnął na  m yśl o przyszłości. 
W ięc odtrąciłem  ją  bez łzy  litości!
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Bo powiedz, jakżeż to  w ygląda później 
Ten urok, n ik ły  tak  ja k  w idm o tęczy,

G dy się do ży c ia  ciemnej w ejdzie kuźni, 
Gdzie isk ry  krwitwe syczą i sta l jęczy, 

Gdzie zlana po tem  w arga  losom  bluźni,
Gdzie ty le  w okół palących obręczy?

0  powiedz, choó ci się zaciśnie szczęka,
Czy czujesz w tedy  ja k  pierś tw o ja  pęka?!

Pow iedz, co w arta  je s t  ta  rozkosz chwili,
To szczęście, k tó re  żaden cień nie plami, 

K tóre nie w  obcem sercu  leży, czyli 
W  pulchnem  je j łonie, lecz k tó reśm y sam i 

Z tę sk n o ty  ducha w yw iedli, w yśnili 
I  w łasnej chęci p rzybrali blaskam i?

L ada szm er — pierzcha ja k  gołąbka biała, 
Pozostaw iając b rud  i m ęki ciała.

A jednak  kiedym  jej śm iech rzucił w  oczy, 
Śmiech, zróżow iony krw ią pękniętej krtan i

1 kiedym  uczu ł ja k  duch mój się toczy  
Do czarnej jak ie jś  i puste j o tchłani,

K iedym  pom yślał, żem ten  sam  dół sm oczy 
O tw orzył ręką  zbrodniczą i d la niej,

Nie, jam  nie jęknął, p rzypom inam  sobie,
Alem spokojnie legł w  odrętw ień grobie.

. . .  A k iedy znow u zbudziło mię życie 
I  k iedym  przejrzał się w e w spom nień toni, 

P ow sta ły  daw ne przez m yśli odbicie 
W idziadła, k tó re  duch ta k  chętnie goni; 

W śród nich M ary la  — i czyż uw ierzycie? — 
W ygasłem  sercem  zatęskniłem  do niej!

I  ukochałem  te  w skrzeszone cienie 
M iłością ta k ą  sm u tną  — ja k  w spom nienie.
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O dtąd  w  królestw ie mojej w yobraźni,
P ośród  tych  cichych zalesień m irtow ych, 

Gdzie żadna mię już  boleść nie rozdrażni, 
P rzebyw am  nie sam , ale w śród m ar owych, 

K tó te  zjaw iają się mi tern w yraźniej,
Im  mniej ze św ia ta  p łynie w rażeń now ych.

I  w szystk ie  mi p ragnienia zaspokoją,
A jam  szczęśliw y sam otnością moją!

K ocham  i płaczę, ale t ą  łez strugą ,
K tó ra  na sam o dno duszy  upada 

Cichą i sreb rną  ja k  blask  pełni sm ugą.
A  dusza drżeniem  sm utku  odpow iada 

I  snuje m yśli nić żałobną, d ługą 
I sta je  się zadum ą rzew ną blada 

I  zapatrzona gdzieś w  błęk itne szlaki,
J a k b y  na  ta jne  gw iazd czekając znaki.

Aż oto tam , za zło tą  gw iazd zasłoną,
W  ow ym  dalekim  i b łęk itnym  cieniu, 

K sz ta łty  się jak ieś n iew yraźne wioną,
R osną i p łyną  ku  mnie w  lekkiem  drżeniu . . 

To ona! Z  tw a rzą  senną i zam gloną 
P o  księżycow ym  zstępuje prom ieniu 

I  sta je  p rzy  m nie szałów  m ych ofiara,
Ten ukochany  cień j e j ,— sm ętna  m ara!

„M arylo m oja!“ — wołam, a  głos ginie 
I  jako  dym  w milczeniu się rozw iew a.

I  ani nie drgnie żaden kw iat w  dolinie,
A ni m i szm erem  odpow iedzą drzew a!

A k iedy  spojrzę na  m oją boginię,
Ni się uśm iecha je j tw arz , ani gniewa. 

P rzy sz ła  — i lice odkryw szy  zastyg łe , 
W etk n ę ła  we m nie w zrok ja k  z lodu igłę.
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A to  spojrzenie je j — tu  w  oku m ojem,
Ach! tak ie  zim ne i ta k  bezprzytom ne 

I  ta k  idące w  głąb duszy  przebojem !
I  tak ie  dum ne zarazem  i skrom ne 

I obłąkanym  krzyczące spoko jem :
„Zapomnij o mnie, bo ja  nie zapom nę!“ 

Ach, to  spojrzenie! — tu  ukry łem  w oku,
Ja k  prom ień słońca w posępnym  obłoku.

Pow oli żal do stóp  je j sinych  gnie mię,
A łzy  jak  krople z chm ur miedzianej skroni 

P adają  chłodno w  serce i n a  ziemię . . .
R yknął szał — a ju ż  serce się nie broni,

Ale przyjm uje fal rosnących  brzemię,
A fale m io tą  niem , ja k  łódką w  toni,

K tó rą  do dna zw ichrzyła burza dzika,
Ł ódką bez s te ru  ju ż  i bez stern ika!

I  przeleciała pierw sza naw ałn ica . . .
I  c icho ... Tylko jeszcze szem rzą strug i 

Po  w ynurzonych  m yślach  . . . E ódź-błędnica 
Stanęła, drgnąw szy  jeszcze raz i drugi . . . 

Zapom nę! — ha! ogn ista  b łyskaw ica
Syknąw szy, pierś przebiegła ja k  w ąż długi. 

„M arylo!“ — w ołam  i z dłońm i obiem a 
Podnoszę oczy — ale je j ju ż  nie ma.

I  tak a  codzień przew ala mię burza 
I  codzień ta k  w odm ętach żalu tonę.

I  lubię ja k  się ten  żal mój przedłuża,
Lubię te  g rom y i chm ury  czerw one 

I  te  odm ęty, w  k tó ry ch  m yśl się nurza 
I  szalejące fale te  spienione 

I  lubię w ir ten , k tó ry  sercem  kręci 
I  to  bezbrzeżne m orze bezpam ięci!
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. . . I  znow u sm utek  rozw iódł się pogodny 
N ad cyprysow ą m arzeń m ych krainą 

I  znów  mi czoło ow iał spokój chłodny 
J a k  ów w ieczorny w iatr, p łynący  trzciną, 

Topielców ów poku tny  duch nadw odny.
1 znow u w idm a gdzieś mi z oczu giną,

I  pozostają znów  pełne żałoby
P rzeszłych  i p rzyszłych  m ych nadziei — groby.

N adzieja bow iem  we m nie tak  w ykw ita  
J a k  upuszczone w  locie przez gołębia 

N a kam ien iste  pole — ziarno ży ta .
A ziarno wschodzi, pęd w skałę zagłębia 

I  schnie, choć słońca i dżdżu m a dosyta,
Choć żaden chw ast go m arn y  nie przygnębia. 

N adzieja m oja je s t  ja k  ból, jak  łzy  te,
Z  sierocych spadłe rzęs n a  grobu  płytę.

Bo kędy  stąpię, gdzie ty lko  w zrok zwrócę,
Tam  grób lub ugór. A ja  w  ty m  ugorze 

W łodarz sam otny! G dy w łókę po włóce 
Przechodzę, pługiem  m yśli glinę porzę,

G dy co krok skibę ja łow ą odrzucę,
To mi tak  biją tę tn a  i skroń górze!

Ziem io! rodzinna ziemio, m atko  moja!
Czyliż ci brakło, ożyw czego zdroja,

Co run ią  łono tw e  zapładnia żyzne,
K tó ry  nie wodą, lecz krw ią cię nasyca, 

Ciekącą przez rozdartą  w ieków  bliznę?
Czyliż ju ż  niem a krw i — p u sta  tę tn ica?! 

Z iem io ! gdy  pa trzę  tak  na  tw ą  mieliznę,
Gdzie ty lko  g łóg się pleni i turzyca,

Gdzie czasem zejdzie kłos, lecz nie dojrzeje, 
Lecz ginie — czyliż m ogę m ieć nadzieję?
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A  jednak  wiem, że ziem ia ta  potężna 
I  ty le  w sobie cichej m ocy kryję,

Ż e  gdyby  je j korzeni sieć sierm iężna 
Z koroną zrosła się, co ju ż  nie żyje,

I  gdyby  zadrżał ten  dąb — to ciemiężna 
Gadzina, k tó ra  w okół pn ia  się wije 

I  coraz silniej ściska jego  kręgi,
P ry snę łaby  w sto sz tuk  od te j potęgi!

Ale w iem  także, że z rozdartej ran y  
U cieka życie, a pień się w ytęża 

I  toczy  zaw iść w k sz ta łt w zburzonej p iany 
Pod  uściskam i stalow ego węża.

I  ju ż  u sycha olbrzym  ten  złam any,
A cielsko gadu na  nim  ta k  zacięża,

Że się korzenie jego  trzęsą  n a  dnie . . . 
C hw ila — zatrzeszczy kolos ten  i padnie.

N iedługo jeszcze s tać  m u tak  w ytrw ale ,
Bo soki zeń w yżarły  la ta  zbrodni 

I  nie pom ogą kruche podpór pale,
K tó re  staw iają  ludzie, g a rs tk ą  zgodni, 

P rzeczuw ający  straszliw e finale.
Bo tern się praw da ty lko  udow odni 

J a k  św iat odw ieczna, ja k  św iat bezlitosna: 
Jed n a  je s t  ty lko  w  życiu ludów  w iosna!

W racam  do m o g ił . . . Z apadłe nasypy ,
K rzyż przew rócony i za ta rte  zgłoski,

N ad  niem i głóg, kaliny  albo lipy.
P a trz , a  w  nich ludzie tak  sam o bez trosk i 

N iegdyś na  grobie O jczyzny w śród sty p y  
W iodący  p ląs francusk i albo w łoski.

T ak  samo dum ni i nie waleczniejsi,
T ak  sam o głupi i źli ja k  dzisiejsi.
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Polsko! żałobna ty  tłum ów  kostnico!
W ybudow ana z przepalonej cegły  

H aseł. W  tw ych  m urach życiow ą m artw icą 
T rzy pokolenia szkieletów  już legły.

A jeśli w  chłodnych lochach tw oich tli co,
Jeś li me oczy w  m rokach co dostrzeg ły ,

To tak i blask i tak i zapał w  tw arzach 
J a k  te  ogniki błędrie na cm entarzach.

P od  dach tw ój nizki fala życia znosi 
Coraz nędzniejsze trupy , coraz bledsze. 

Z gniłem i łzam i sklepienie się rosi 
I  stęchłe spada na  piersi pow ietrze.

A jak  wokoło opuszczonej osi,
G dy o m łyn s ta ry  czartów  m oc się p rzetrze, 

L a ta ją  skrzydła  skrzypiące w ia trak a :
P o ls k o ! wokoło ciebie duchów  tak a

C hm ura się ciem na uw ija i skrzeczy,
K łam iąc, że żyjesz, — nie, aby  otuchę 

Obudzić w  rzeszach  i w iarę, co leczy,
Nie, by  jak  tęczę rozpłom ienić skruchę 

I  k lątw ę słów n ak sz ta łt ogn istych  m ieczy 
W razić  w zam arłe łona ju ż  i głuche.

Lecz aby  mścić się nad ludzką g łupotą  
I  dźw ięcznych słów ek blask  zam ienić — w  złoto

Im ię tw e, Polsko, je s t  ja k  okrzyk  dziki,
K tó ry  w ydaje udręczone p taszę,

■Jest ja k  tw arz C hrysta  w  chuście W eroniki, 
Twarz, k tó rą  słodko cału ją Judasze  

I  b iorą za to  skrw aw ione s re b rn ik i;
J e s t  ja k  ten  obol, k tó ry  w  mózgi lasze 

W kłada ją  zdrajcy  . . . „Św it sobie prorokój,
Ale dziś tobie, ludu, w ieczny spokó j!“
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I  znow u w  groby  w chodzę — mimowiednie.
A ch! kiedym  dawniej ja , w  dziecinne dni me 

O baczył trum nę  — p rzeb ó g ! lice blednie . . .
D rżę . . . m yśli ja k  śniegow e p ła ty  w  zimę 

P ad a ją  w  serce . . .  lęk  mię bierze we dnie.
Dziś — kocham  was, m ogiły  me rodzime!

Bo w w as zam knięta polska epopeja:
P roch-w ielkość , proch-nikczem ność, p ro ch -n ad z ie ja

K ocham  w as! tak  jak  kocha m atka-w dow a 
T rum ienki ciasne zm arłych sw ych dzieciątek.

I  ta k  ja k  arkę, w  której sk ry ł Jehow a 
B łogosław ieństw a koniec i początek;

J a k  krzyż, n a  k tó rym  o sta tn ie  cnó t słow a 
W yrzek ł mój naród w  skonu W ielki P iątek ,

A po ty ch  słow ach opadły  ram iona 
I  w  strzępy  pękła — jedności zasłona!

A potem  ję li przepow iadać wieszcze,
Że będzie P o lska  leżeć w  grobie trz y  dni,

I  nie trw o rzy ły  ich znaki złowieszcze,
Lecz rzek li: „dnia trzeciego się rozw idn i!“

Zgoda! J a  jednak  kom entarz  zamieszczę,
K tó ry  n iech  zdrajcy  czy ta ją  b ezw sty d n i:

Z trzech  dni dzień każdy ty le  la t pochłonie,
Ile  się zrodzi żądz złych w polskiem  łonie,

Ile się m yśli polskich sprzen iew ierzy  
Ojczyźnie, w  wieczne spow itej letargi,

Ile  do B oga popłynie pacierzy
Z a katów  wolnej P o lsk i — z polskiej w argi!

O! grób ten  daw ny, a jednak  w ciąż św ieży 
I  codzień głębiej kopią go za ta rg i 

I  dziś ja k  daw niej u  p rogu  m ogiły 
Stoi nasz naród  — lecz dziś ju ż  bez siły!
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D zisiaj się Po lak  chow a w  swej skorupie 
J a k  ślim ak, gdy go dotknie co, lub trąci. 

Zaśw iecisz krw ią  m u w oczy — oczy trup ie  
f szklane, przerażenie m gli i mąci.

U derzysz w serce m yślą, to  się łupie
J a k  próchno pod siekier ciosem — i są  ci 

P od  w olą tw o ją  jak  pod g ilo tyną:
K ażesz im jęczeć — jęczą, zginąć — zginą!

O to ci daw ni pogrom cy, rycerze,
Co dziś się baw ią w  w ojsko gim nastyczne.

G dy widzę te  zastępy  — śm iech mię bierze;
A tak ie  dziarskie, ruchliw e i śliczne!

Do b o ju ! kij w  g ó rę ! w róg — na p ap ie rze!
P ro s tu j kark! — naprzód  piersi dychaw iczne!

. . . M inęła chw ila boju i zap a łu :
"W dół k a r k ! m arsz w życie cicho i p o m a łu !

I  p łynie życie nasze cicho, w olno 
Jak o  ta  rzeka, w  tw arde  sk u ta  tam y  

I  tak  jak  prądem , pracą  sw ą m ozolną
G łazy trzech  k rw aw ych  m łynów  obracam y.

A tam  w ia tr  chodzi naszą m iedzą ro lną  
I  sieje chw ast -  i k re ty  grzebią j a m y . . .

O duchu m ój! w  lo t! w  lo t! w  lot! precz od tchórzy! 
Chcę sił i życia  i grom ów  i burzy!

Chcę w ładzy! . . . Mam ją ! M yślą św iatem  rządzę,
I  m yśl w szechm ocna, kogo zechcę, w skrzesza. 

O tw ieram  rdzaw e przeszłości w rzeciądze 
I  w staje  z grobów  m ałoduszna rzesza,

"Więc ją  za życie zm arnow ane sądzę,
Sądzę ją  tro sk ą  i żalem  Mojżesza,

K tó rem u rzek ł B óg: lud do ra ju  zawiedź,
A on z w ą tp ił . . . nie w  B oga, ale w  gaw iedź!
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P recz  ze zw ątpieniem ! .J a  choę silnej, w iary!
I  m am  ją ! W ie rz ę ! Ź ren icą  pro roka 

Spoglądam  w  przyszłość i widzę —..pożary !
W ytężam  bardziej m oc 'czu jnego  oka . . .

D ostrzegam  dym y dziękczynnej o fia ry . ...
S iln iej! . -.r. W idzę .ją ! . . . N a szkielecie sm oka 

S tanęła  z berłem  prom ienna n iew iasta,
A z pod jej sto p y  bu jny  kłos w yrasta .

D zw ony o! dzw ony biją! tak. rozg łośn ie!
Szum ią o! szum ią łany, w olnym  w iew em !

P ieśń  w olną słyszę — rośnie . . . rośnie . . . rośnie!
Z alew a kraj mój dźwięków sw ych zalew em  . . .

J u ż  po najw yższej górskiej płynie sośnie,
W  błękit w stępu je  sw ym  anielskim  śpiewem ;

W  ogniach błękity! w  tęczach  zorza ranna!
Cześć! Cześć! H o san n a ! H osanna!! H osanna!!!

Budzę się . . . J a k  tu  ciem no! . .  . Gdzież ja  jes tem ?
Tfu! J a k  w około tu  padliną cuchnie!

Jez io ro  jak ieś  . . . zarośn ię te  rdestem  . . .
Z ryw am  ło d y g ę . . . O ty  kw iatów  próchnie!

Jak im  ty  szem rzesz bezdźw ięcznym  szelestem ,
Gdy w gąszcz tw ą  zgniłą św ieży pow iew  dm uchnie. 

Lecz wiem, że pęd tw ój zakw itnąć n ie . może 
Tu, w  tern b ło tn istem , zatęchłem  jeziorze!

Jeś li m y kw iatem  nazyw am y młodzież,
A bardzo słusznie, że się tak  nazyw a,

Bo ta k ą  s im ą  niew inności odzież
B ie lu tką  m a jak  lilia lub — pokrzyw a,

N iew inność-tarczę , k tórej nie przebodziesz 
Ż adną pokusą  . . . chyba — stru g ą .p iw a ,

C hyba ty m  grotem , k tó ry  z oczu ciska 
Północna z pod la ta rn i odaliska.
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Je ś li więc młodzież je s t  kw iatem , to  nasze 
K w ia ty  nie w iele od łodyg  się różn ią:

Tak sam o idą na  pożyw ną paszę
D la trzech  przem ocy tabunów . I  ju ż  n ią  

Nie kw itnie łan  wolności. Tu przestraszę 
Czytelnika, gdy  powiem, że nad próżnią 

M łodzieńczych serc tli się i rozpościera 
Cudowne m yśli widziadło — karyera.

To jedno słowo ty le  m a u roku
I  tak im  dźw iękiem  lubym  ucho poi,

Że dzisiaj każdy  nosi je  p rzy  boku 
M iast karabeli lub pancernej zbroi.

N aw et m arzyciel, gdy  spadnie z obłoku,
To w net sam  sobie tak i hełm  przysw oi, 

D ostaw szy parę  ostrych  cięć w podarku 
R apierem  ty m  po idealnym  karku.

I  chodzą w szyscy  w ślim acze k ap tu ry  
I  w  sam olubstw o swe opancerzeni,

A  im  k to  gęściej w  złote s tro jn y  sznury ,
Tern głębiej czuje w artość sw ą i ceni,

Tern w pysze swojej bardziej je s t  ponury ,
A jeśli błyszczy, to  blaskiem  prom ieni,

K tó re  na szare pospólstw o rozszerza 
Gwiazda, z lśniącego pa trząca  kołnierza.

T aka to  dzisiaj narodow a dum a!
Tu w ęzeł w szystk ich  naszych  klęsk  rozetnę, 

G dy w olną p iersią, ile ty lko  tchu  ma, 
K rzy k n ę : podłością je s t  służalstw o szpetne! 

G orszą je s t p lagą  dla nas, niźli dżum a!
Bo w  nas zabija uczucia szlachetne,

Bo z nam i przem oc splugaw ioną g o d z i!
Bo rząd  nam  w tedy  je s t  ja k  k a t - dobrodziej !
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B o w tedy  ciałem, nie duchem  żyjem y,
W rogów  O jczyzny w zm acniam y szeregi,

Na m ęki ludu patrząc ja k  słup niem y!
Bo la t niew oli p rzew lekam y biegi,

Bo m am y czoło brać część te j tan tjem y , 
U czestnikam i być tej czarnej legii,

K tó ra  osta tk iem  polskiej krw i się tuczy  
I  wściekłe ja d y  toczy  z paszczy suczej.

Bo to  w ygląda tak , że w róg nas żyw i 
W y d a rtą  łzam i naszem i jałm użną.

I  nie czujem y ju ż  tego  — szczęśliw i!
I n ie czujem y, że przem oc nam  dłużną! 

N iedługo duch nasz tak  się rozleniw i,
Że łunę śm ierci u jrzaw szy  złow różną,

Sądzić będziem y, że to  ju trz n ia  płonie!
Śpiew ać będziem y: H osanna! — p rzy  zgonie!

I  n a  tę  ziemię, k tó ra  krw ią  się zbroczy,
N a której w szystko  leży  dziś odłogiem, 

P adniem y spici, m rużąc senne oczy,
P iekielnej czczości uw ieńczeni głogiem  

J a k  daw ny R zym  — i ta k  się kadłub stoczy 
N asz ja k  jeg o  w  grób — bo i naszym  bogiem  

B achus, co szydzi, w inem  się czerwieniąc,
Bo i m y cudzy roztrw an iam y  pieniądz.

O jczyzna? Polska? — to  bańka m ydlana,
K tó rą  m y w  w olnych się chw ilach jak  dzieci 

B aw im y, krzycząc: o śliczna, kochana!
I  ta k  codziennie przez ciąg dwóch stuleci,

Ze słom ki pustych  frazesów  puszczana 
I  w ia trem  uczuć poddm uchnięta — leci,

Leci w  obłoki g d z ie ś : m eteor cudu,
T am  pryska  — na nas spada kropla brudu.
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T utaj postaw ię rzecz na  ostrzu  miecza 
I  rzucę straszne i now e pytan ie .

N ow e, bo n ik t przez blizko dw a ćw ierćw iecza 
Go nie tknął, odkąd upadło pow stanie.

Straszne, bo żadna dotąd m yśl człowiecza 
Nie odw ażyła się w  czarne otchłanie 

P rzyszłości spojrzeć śm iało, bez zachw ytów ,
Nic nie spostrzeg łszy  więcej prócz — błękitów .

K iedy i czyja moc nas z pę t rożjarzm i?
O żyliśm y sam i w ybić się dziś zdolni, 

N iezliczonemi otoczeni strażm i?
Tak popędliw i — a tacy  pow olni!

C zyśm y się w ybić zdolni? M uzo! każ mi 
Z am ilknąć lepiej, lub śpiew ać ja k  polni 

Śpiew acy, niczem  nie zafrasow ani,
P rzy rodę ty lko  wielbić i żyć dla niej.

D ziw ię się n aw et dlaczegom  ja  p rzesta ł 
O ddychać lim b sw obodnych atm osferą,

Czemum obłocznych gór rzucił piedestał,
W zgardził źródłami, co płaczą, gdy  w zbierą 

Ż alem  — tam , gdziem  o św ia t w rzaskliw y nie stał, 
Gdziem w ołał sercem  utęsknionem : sp ero !

A strum ień  słuchał, szem rząc, mej spowiedzi 
I  raz  b łęk itn iał ciemniej, a raz  bledziej.

Pam iętam  złudny sen  tego  wieczora,
G dy mię daleko od m iejskiego krzyku  

M iędzy chm ur w idm a w zniosła stopa skora.
D zień już  odpełzał w osta tn im  płom yku,

G dym  by ł na szczycie — a szczy t: C zarno-H ora.
G dybyś mi sp ro sta ł krokiem , czytelniku, 

Pokazałbym  ci, k tó rędy  się idzie 
N a ten  szczy t s tro m y  we w schodnim  Beskidzie.
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Pokazałbym  ci ja ry  i przełęcze,
W  k tó rych  się oko gubi i m yśl błąka, 

Przepaści, k tó rych  nie szpecą poręcze,
M ur, nie zw iązany drabiną z postronka. 

Pow iodę ciebie — jeśli się nie zmęczę —
Ponad  m gły  szare, gdzie z św iatem  rozłąka 

Nie je s t  tęskno tą , ale ukojeniem ,
Gdzie szczęście — ciałem, a  ból — jego  cieniem.

Przekonałbym  cię tą  jed n ą  podróżą,
J a k  bólem  tw ym  n a tu ra  rozbolała.

G dybyś tam  jęk n ą ł — to  jęk  ten  pow tórzą 
Za górą  gó ra  i za skałą  skała;

G dy łza tw a  spadnie — to  w net się zachm urzą 
N iebiosa, kędy  łuna  bije biała 

I  rzucą cień na  ja r  i zdrój i zieleń . . .
Znów  pada pociech blask i rozw eseleń.

Pokazałbym  ci jeszcze śm ierć . . . n ie bole!
Nie tę  śm ierć w  kurczach i w  jękach  i w  pocie. 

Tam  pod stopam i, daleko św ia t w  dole . . .
Cichy . . . m iasteczka i w sie ja k  stokrocie!

W zgarda  ci płonie ja k  księżyc na  czole,
A św iat się ciszą m odli — w oła do cię!

Bezdeń cię nęci — ty  ja k  proch na  globie . . . 
R oztw ierasz dłonie . . . lecisz . . . Ju ż  po tobie.

Otóż w  ów w ieczór ja  sam  byłem . Tu cię 
Mój tow arzyszu  na  chw ilę opuszczę,

Bo m i się w  piersiach przelew a uczucie,
J a k  źródło u s tro ń  lubiące i bluszcze,

A jednak  głośne tak  ja k  fale w  Prucie,
K tórego  płaczem  jęczą  ciemne puszcze 

I  choć nie w idać w  skałach sk ry te j rzeki, 
N ajdalsze jed n ak  słyszą ją  smereki.
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Ja m  je s t  jak  strum ień  ów, co z Szyderstw  głazu 
W ybucha w silne i ożyw cze zdroje,

B iją  me s tru g i ja k  p ioruny zrazu,
Dziś są ja k  ogień m roźne krople moje.

Lecz gdy  oczyszczę kraj ten  z m chu i z płazu, 
Spękaną ziemię falą  krw i napoję.

Będzie to  więcej coś, niż pieśń m iło śc i. . .
Lecz to  należy ju ż  do mej przyszłości.

O tóż gdy stoję tak  na  górskim  grzbiecie,
Z m rok  na  m nie pada cicho, zwolna, sm utno, 

M gieł opływ ają mię srebrne zamiecie,
L igaw ki gdzieś tam  zajęczą — i u tn ą  . . .

G dy tak  serdecznie robi się na  św iecie,
Czuję jak  śpiew a duch mój pieśń pokutną . . .

N a ciem nym  szczycie niesie mię H ow erla,
A duch mój z siebie łzy i pieśń wy perlą:

K raino moja! Czemuż się m itręży
Tw a moc ogrom na, gdy  tob ie  ołowiem 

B ru ta lna  ręka tak  cięży — ta k  cięży!
Czyliż nie tęskn isz  już ty  sercem  w dow iem  

Z a daw nem  życiem ? Czyliż w tej uprzęży 
T ak słodko tobie, że gdy  ci przepow iem  

W ieczystą  hańbę w ieczystej n iew oli,
To naw et nie drgniesz? choćby tak  — z sw aw oli?

N a tw oim  żyznym , szerokim  obszarze 
R ozsiane chaty , szczepione pałace 

Nie są  przy  sobie choćby w  jednej parze!
Nie idą w jeden  cel, ni w  jed n ą  pracę.

Jeś li się łączą, to  chyba w  pożarze!
Jeś li pracują, to  gdy  zakołace 

Do fu r ty  nędza, a do bram y pycha.
O ty  kraino m oja biedna, cicha!
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Z asypa ł ciebie jak  czarnym  nam ułem
Z zachodu w icher w iejący — zw ątpieniem .

I  już  nie zdolnaś ty  łonem  nieczułem
Ich  znienawidzieć! — więc ich nie w yżeniem !

Ach! a ja  dotąd  m yśl i serce trułem ,
Że tak im  długim , bolesnym  strum ieniem  

Dni, la ta , w ieki p łyną — p ły n ą  — p ły n ą  • • •
O! cicha m oja, o! biedna kraino!

W tem , gdy  ta k  patrzę w  m rok i w  m gły  przed siebie, 
Z  bezkształtnej, sinej i skłębionej m asy  

Srebrna się postać w zbija i kolebie,
Dziewiczej pełna jasnośc i i k rasy .

N a rozw idnionem  zaw isnęła  niebie,
S topą się ty lko  oparłszy  na  lasy,

A gdzieś o gw iazdy  w sparła  się — korona. 
R ozkrzyżow ane w znoszą się ram iona

I  z nich co chw ilkę spadają  pierścienie 
J a k  rozłam ane łańcucha ogniw a . . .

A  m ię półsenne ogarn ia  omdlenie
I  nagle widzę ja k  do m nie przypływ a 

W idm o i m ów i: „patrz, jak  się płom ienię,
P atrz , jak am  w ielka, potężna, szczęśliw a!“

Z ryw am  się . . .  to  duch Polski w oła na  nas . . .
N ie — to  m gły  — sen . . . Precz! apage su tanna / “

D zisiaj ju ż  żadne widmo mnie nie zwiedzie,
Choćby ze złota było, nie z oparów  

I  choćby z krzyżem  lub kielnią na  przedzie.
Chyba że w padnę kiedy w  s ta ry  narów ,

G dy u jrzę lud  we łzach i w strasznej biedzie 
I  k rzy k n ę : raz  nam  śm ierć! zabijm y carów!

Nie, stó jm y! P rzebóg! ich milion kul broni.
P raw d a  . . .  a  m y z czem ? Co m y m am y w dłoni?
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Czy m am y w ojska i szable i działa?
Czy m am y skarby, na  k tó ry ch  zaklęcie 

H usarya-by  nam  w pom oc przyleciała?
Ach nie! M y ty lko  m am y ot, na  ścięcie 

Te nagie szyje i pod cel te  ciała.
A duch?. . . H a, ha, czyż ja  mam w ierzyć święcie, 

Że zw yciężym y my, co w bój ku ltu ry  
Za narodam i idziem y ja k  ciury?

H ej, duchy w jedno  zestrzelm y ognisko!
W oła  M ickiew icz w  odzie do młodości,

W oła ją  w ieszcze przez dw a w ieki blizko,
„Bo siła  ty lko  w zgodzie i w  jedności“.

Lecz dla nas jedność je s t cudną huryską,
K tó re j nam  żaden naród  nie zazdrości,

Bo ja k  w yraźnie  stoi w  Mahomecie,
Czeka nas ona aż — na drugim  świecie.

A inni krzyczą: pracujm y, pracujm y,
Bo praca dziś to  nasza b roń  jed y n a ;

Miecz zardzew iały na  lem iesz przekujm y,
Co ziem ię w  skiby  zasiew ne rozcina.

Szczęść Boże! P raca  nie p rzynosi ujm y,
Zw łaszcza gdy  zło ta  w koło szyi lina 

Tłum i głos serca i do piersi spycha,
A pierś w  chom ącie chodzi — ta k a  cicha!

Słuchaj, opiszę ci tej p iersi dzieje:
W  dzieciństw ie — szczęścia uczuciem  oddycha, 

M łodzieńcza — ogniem  pośw ięceń szaleje,
P o tem  o w olność jęczy, potem  wzdycha,

P o tem  ju ż  ty lko  n iem ą m a nadzieję,
W końcu jej całą głąb zalew a pycha,

Ta pycha p łaska i w iernopoddańcza,
K tó ra  nikczem nych żyw ot dusz zakańcza.
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Zginajcie się zaw czasu k ark i młode,
Aby w am  później znów  nie było trudno  

W spółzaw odniczyć w zdradzie — o nagrodę.
Rzućcie w y  głow y zielone tę  złudną,

W  dziecinnych la tach  m arzoną swobodę,
Bo ja  w am  powiem, że okropnie chudną 

Ci, k tó rym  robak idei m ózg wierci,
Gwiazda wolności przyśw ieca — do śm ierci!

Lecz dzisiaj nie ma ju ż  tak ich ; tćm  lepiej.
Tem prędzej naród  po krw aw ej zniew adze 

S troskane serce ukoi, pokrzepi . . .
A ja  sw ych m yśli n ie  w ydam , nie zdradzę.

N iechaj się baw ią — niew olnicy ślepi!
Tu chciałem ty lko  położyć na  w adze 

Ogrom  zniesionych k rzyw d n a  jednej szali,
K rew  i łzy  w  drugiej, k tó reśm y w ylali.

Lecz k iedym  uczuł, że ten  k rzyż tró jp ienny  
Ani na  m gnienie się nie zrów now aży,

Ale uderzy  krzyw d p iorun  brzem ienny
W  proch naszych  pustych , poku tnych  o łtarzy ,

Że grom  ten  obóz nasz przebudzi senny  
I  jęk  o s ta tn i rzuci nam  do tw a rzy :

„Podli!“ . . .  to  m yśl m ą tak a  zdjęła trw oga,
Jak b y  u jrza ła  piekło, a  w  niem  — Boga!

Cicho! . . .  To ty lko  ta k  zaparły  tc h y  m nie,
To jam  się ty lko  w zdrygnął, nie w iem  po co.

W y  śpijcie; jeszcze północ w  szronie, w  zimnie, 
Jeszcze się blaski ju trzn iane  nie złocą.

Z asnąć w am  trudno  .już?. . . W ięc j a  w am  w hym nie 
D źw ięknę ta k  słodko, że w am  zam igocą 

Ł zy  rzew ne w  rzęsach i oko się zm ruży 
I  znów prześnicie w iek . . .  a  może dłużej.
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B łogosław ionaś nocy, śm ierci c ó ro !
B łogosław ionaś spokoju słodyczą 

I  tą  żałobną pow agą ponurą 
I  tą  zadum ą niem ą, pustelniczą.

Nic cię nie zdradza — n aw et sow ie pióro 
G dy leci — milczy, n aw et gdy zasyczą 

Żmije — to  jak b y  echem  p rzy tłu m io n em . . .
A  jednak  — jak im  strasznym  bijesz dzw onem !

G łucho i zwolna, lecz zawsze, lecz krw aw o 
U derza dzw on tw ój, nocy ty  straszliw a! 

R ozbrzm iew a w ciszy sm u tn ą  zgonu sław ą;
Północ uderza wciąż — i n ie  up ływ a!

Słyszę jak  dziką puszcz zarosłych  traw ą,
P o  szeleszczącym  całunie igliw a 

T oczy się z tru m n ą  w otch łań  wóz — s ie ro c y . . . 
B łogosław ionaś — śm ierci córo — nocy!

B łogosław ionaś snem  tych , co spow ici 
U rokiem  tw y m  i tych , k tó rych  osnuw a 

N iem oc rozpaczy w ksz ta łt s ta low ych  nici.
B łogosław ionaś mocą, k tó ra  skuw a.

Ale i sercem  tern, k tó re  się szczyci 
W ia rą  w  po tęgę zbaw czą sw ą i czuw a! — 

Chociaż je  boleść rozdziera n a  ć w ie rc i. . . 
B łogosław ionaś nocy — córo śm ierci!

Ciem ność — to  nicość, ogień — rdzeń żyw ota.
Lecz ogień w ciem ność m ilionem  prom ieni 

Ja k o  strzałam i ożyw czem i m iota,
A strza ły  lecą w skróś m artw ej p rzestrzeni 

S rebrzysto-białe, potem  pełne złota,
A  potem  blask  ten  jak  k rew  się rum ieni 

I  b łękitnieje i w  fio let się zm ącą 
I  d rży  i w siąka w  m rok — łuna  gasnąca.
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G dy św iata  żar w  ognisko dawniej zbity,
Po niezliczonych w ieków  długiej chw ili 

N a ty le  słońc rozpryśnie się w  błękity,
A każde z słońc ty ch  w tak ie  się rozpyli 

Isk ierk i drobne, że w  nich zgasną św ity,
To się n a  świecie życie w  śm ierć przesili. 

L ecz nieskończoność — gdy  py ły  od siebie 
Odepchnie — znów je  zogniskuje w niebie.

I  znów się w ielki św iatów  żar zestrzeli 
I  znów się dzieło stw orzenia  pow tórzy, 

Z now u ze siebie „B ó g -jasn o ść“ w ydzieli 
Słońca i gw iazdy  w śród ognistej burzy.

I znow u blasków  prom ienni anieli 
P opłyną lotem , k tó ry  się nie nuży,

W  mroki, by  w skrzeszać, by  zbawiać, rozpalać, 
Lecz i rozpylać się . . . n iknąć . . . oddalać . . .

To w szechśw iat, — on, co by ł i jest. i będzie 
I to  konieczność, to  je s t  praw o św iata, 

N iepow strzym ane, niezm ylone w pędzie,
Praw o, co b y ty  jako  fala  zm iata 

1 w skrzesza je  w  tw órczości swej obłędzie 
I  życia blaskiem  noc śm ierci p rzeplata.

Lecz żyw ot nie je s t  ró w ny  żyw otow i:
Co raz zginęło, ju ż  się nie odnowi.

Tak kiedy w  próżni m łodzieńczego łona 
Ogień miłości buchnie niespodzianie,

L ecz w  rozczarow ań nocy zw olna kona 
P rzez ciągłe bólów sw ych  w yprom ienianie, 

W sta je  śm ierć — rozpacz . . . Lecz ginie i ona 
P rzechodząc w  now e, lecz cichsze kochanie. 

Bo żyw ot nie je s t ró w ny  żyw otow i,
Co raz zginęło, ju ż  się nie odnowi.
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Tak kiedy ludzkość z dusz p łonących stosu  
N a w rogich m yśli rozprószy się puchy, ,

W zb ija  się geniusz z rozprzężeń chaosu 
I  w szystk ich  ludów  skupia w  sobie duchy 

I  rzuca żarem  proroczego głosu 
Nowe i lepsze życie w  św iat ten  głuchy.

Bo żyw ot nie je s t  rów ny  żyw otow i,
Co raz zginęło, ju ż  się nie odnowi.

I  naród  mój dziś w  takiej je s t  rozterce,
I  ta k  zniszczony dusz i ciał zużyciem  

I  ta k  rozprysło  m u zw ątpieniem  serce,
Ze już  skonało — m ilionow ęm  biciem.

Ale choć Polskę praw dą tą  .uśmiercę,
Pow stan ie! — lecz odżyje innem  życiem.

Bo żyw ot nie je s t rów ny  żyw otow i,
Co raz zginęło — ju ż  się nie odnowi!

Ciem ność — ja k  m artw a  — ja k  zim na — bezw iew na!
Noc śm ierci! noc przesileń! noc tw orzenia!

E ch niesłyszalna zm ilkła p ieśń  — rozlewna,
N ie dojrzeć nigdzie naw et blasków  cienia!

D rży  ty lko  p iyśl w  pom roce te j — niepew na.
M yśl moja! —.lecz  już skupia się, sprzestrzenia, 

Ściśnięta m rokiem  w jeden  p u n k t — błysnęła!
To jąd ro  życia! To początek dzieła!

W ola  m a coraz silniej ją  rozpala,
J a k  elektrycznym  prądem  ją  przenika 

I  w ciąga w  siebie z ło ty  py ł z oddala 
I  w padających iskier rój połyka.- 

J u ż  coraz szersza strze la  ogni fala,
Ju ż  coraz dalej język i z p łom yka 

W  m rok w ysuw ają  się — głośno szeleszczą,
Ja k b y  z ciem ności tej, co ta k  złow ieszczą
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W około m nie się rozpostarła  ciszą,,
W ołały  w szystk ie  do siebie — .do słońca 

Iskierki, co się gdzieś błędne kołyszą 
Choćby i u  nieskończoności końca!

J u ż  w szystk ie  — zda się — przyleciały, słyszą, 
Bo ju ż  nie czuję lecącego gońca 

T u  — w łono moje, w me ogniste łono.
Ju ż  w szj-stkie św iata  w e mnie ognie płoną!

T eraz ja  ściągam  to  płom ienne morze,
W tłaczam  je  w  serce, w  jeden  żar ogrom ny 

I  ta k  sw ą siłę w  nieskończoność m n o żę!
Ja m  w szechpotężny te raz  i niezłom ny!

W idzisz mię, czujesz — ty , ciemności Boże?!
Jam  B ogiem  św iatła! — lecz tw ej siły  pom ny, 

P a trz ! nienaw iścią ta k  pałam  ku tobie!
P a trz ! ja  do w alki z tobą  się sposobię!

Dwóch nas je s t  ty lko  te raz  we w szechśw iecie:
J a  i ty . Lecz i ta k  n as je s t  za wiele!

Bo mię m oc tw o ja  ze w szystk ich  stro n  gniecie, 
W  tobie m e ognie w rą  — jak  burzyciele!

U stąp  — bo buchnę! — i ta k  się rozm iecie 
P o tęg a  tw a  i tak  cię w proch rozstrzelę,

Ż e w  nicość się obrócisz ty m  w ybuchem . 
Choćbym  sam  zginąć m iał — ty  będziesz puchem

L ecz może nie w iesz czem  jestem , lub  może 
Sądzisz, że bólem  rosnącym  się m ęczę?

Nie! Jam  silniejszy tern, im  dłużej gorzę,
Im  ognie moje coraz są  gorętsze,

Im  ty  zim niejszy je s je ś , ciem ny Boże!
Nie znasz m nie? W ięc odkryję ci sw e w nętrze. 

Je ś li sam  w idok ten  ciebie nie zniszczy,
Jeś li sam  blask  nie spali tw oich zg liszczy . . .
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P a trz ! w szystko , w szystko , co je s t  życiem  samem, 
W szystko , co czuje i w olą się rusza,

Co nie je s t  woli i uczucia kłam em,
Czego nie w ięzi nic i nic nie zmusza,

Co nie je s t  m artw ym , ciężkim  skał odłam em,
Co nie je s t  trupem , skąd w ybiegła dusza,

Czego nie w chłoną n igdy  w siebie — ciemnie,
To w szystko  tu  je s t  — patrzaj — tu , tu , we mnie

Ja m  w  sobie zam knął tu  w szech isto t w olę!
Jam  duchem  św iata  — a ty ś  jego  ciałem. 

Zgonem  tw y m  z objęć ja  się tw ych  w yzwolę,
Bo chcę, b y  m ną był w szechśw iat, życiem  całem 

Chcę w  w ieczną radość zm ienić wieczne bole,
Bo sam  boleścią sw ą się ukochałem !

P óki ty  jes teś, jam  je s t  krzykiem  męki,
Z giń! — a  rozdźw ięknę się we szczęścia dźwięki.

W idzisz jak  w  isk rę  w  sobie tu  ścisnąłem  
P o tężnych  m yśli b łyskaw ice dum ne,

K tó re  przez w szystk ie  w ieki biły społem  
W  próżnię, o zło tych  gw iazd w sp a rtą  kolum nę. 

B iły  — m niem ając, że ja sn y m  aniołem 
O tw orzysz ty  im czarną śm ierci trum nę  

X przez p iorunem  zdruzgotane deski 
Pokażesz im  szczęśliw y kraj niebieski.

W idzisz te  m yśli tu , te  m arne g rom y?
W idzisz ja k  splo tły  się razem  tęsk n o tą  

I  chcą rozerw ać m artw e tw e  ogrom y!
W idzisz z ja k ą  się siłą  w e mnie m io tą?

A w idzisz w szystk ich  dusz zbite atom y?
Co w raj pośm iertny  w ierzy ły  z p ro s to tą  

I  rozprószy ły  się w  tobie błądzące . . .
Aż oto znów  się w jedno  zw arły  słońce.
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Słuchaj . . . jak  jęczą te  s tru g i płomieni!
P rzelew ają się jak  k rew  z rany  w ranę,

Jak b y  z bólu w ból — i coraz szaleniej!
Słuchaj . . . znasz jęk i te , te  obłąkane?

Znasz ty  ten  nurt, co się tu  we mnie pieni?
Znasz ty  te  fale, fale rozełkane?

Znasz ty  ten  krzyk  dusz, co się we m nie skupia, 
Dusz, k tó re  przem oc tw a  w ięziła trup ia?

Tyle narodzin, ty le  zgonów  w męce!
I  ty le  w ciałach szarp iących  się duchów ,

Co ciała starcze swe i niem ow lęce
W loką za sobą jak  brzem ię łańcuchów  

I  jęczą i m rą  . . .  a ty  w  te j piosence
I  w ty ch  cierpieniach, w śród  ty ch  łez wybuchów, 

R ozkosz w bezczucia swej czujesz m ogile,
W ielkość w  nicości i siłę w  bezsile!

W iem , bom  to  w szystko  w idział, czuł i zbadał, 
G dym  jeszcze nie b y ł czystym  duchem , błyskiem , 

Bo czułem ja k  się m yśli gm ach rozpadał
Pod tw ym  przeklętym , bezw ładnym  naciskiem , 

Słyszałem  k rzyk  dusz, co ci odpowiadał,
W idziałem  jak im  bój się k rw i roztrysk iem  

Z akończył, gdy  się poddało w  niew olę 
Tem u bez w oli — to, co miało w olę!

A naród  te n ?  — gdyś okiem  nań łakom em  
Spojrzał i w ysłał niew olniki tłum ne,

Gdyś ciał tw y ch  ślepych, bezdusznych ogrom em  
P rzyw alił w olną p ierś i serce d u m n e :

Czyliż nie pękło serce to  jak  grom em
Jękiem , nim  w  rozpacz runęło  jak  w trum nę?

I  w y la ły  się długie, krw aw e rzeki . . .
I  poszło echo przez ludy, przez w ieki!
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Poszło jak  w icher — i nie nadarem nie!
K rew  w ziem ię wsiąkła, lecz p łynęła  dalej,

P od  m ogiłam i p łynęła — podziem nie.
I  oto w szystk ie  dziś, fala po fali,

W szystk ie  strum ien ie  zbiegły się tu  — we mnie 
J a k  w  m orzu, co się nie iskrzy , lecz pali!

N ie płfteze już , lecz huczy, płonie, górze! •
Bo to  krw i m o rze! krzyw d m o rze! pom st m orze!

O ! patrzaj, słuchaj, jak  się w e m nie w iją 
Te węże z ogni, żmije te  czerwone 

I  k rew  ze siebie zioną i k rew  piją 
I  k rw ią w ołają: śm ierć mu, śm ierć!! — szalone 

Jeś li me m yśli ciebie nie rozbiją,
To ja  cię bólów t3'ch  piekłem  pochłonę!

U stąp ! . . . U derzam  cię grom ów  oczym a!
A żar się skupia i p ręży  i w zdym a . . .

Do mnie tu , do m nie, do m nie duchów  roje!
W  jedpo się sk ier słoneczne zbijcie ziarno,

W  jeden  się zw ińcie zwój z krw i, cierp ień  zwoje 
W  jedno się czucie niech uczucia zgarną,

W  jedno się serce w tłoczą: w  serce m oje!
W idzisz ja k ą  ty  je s te ś  te raz  m arną 

P o tęg ą  przy  mnie i m ocą bez m ocy 
Ty, Boże gw ałtów  i zbrodni i nocy!

W y tęż  się! Swój osta tn i a tak  ponów!
Bo oto chw ila chwil niepew nych końca,

Bo zgon tej chwili będzie zgonem  zgonów.
Przed w yższą  siłą padnie dziś pokłońca.

Bo w stanie z p racy  w ieków  i z la t plonów  
W ieczność tw ej nocy, albo mego słońca!

J a  albo ty  . . . Nie! ja  rządzę w szechw ładniej, 
Moje zw ycięstw o! . . . Zgiń! skonaj!! p rzepadn ij!!!
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I i i .

^ P rz e g lą d a m  świeżo napisane zw rotki,
Idąc po uczuć w ydeptanym  śladzie 

I  w idzę te raz  ja k  k w ia t natchnień  w iotki 
Pod trzeźw ych  m yśli pow iew em  się kładzie 

N a ziemię i gnie i czar trac i słodki,
W  jak im  niem iłym  rozsiał się bezładzie,

Po  rów nym  w ierszem  pooranej niw ie . . . 
Sm utno m i — lecz się więcej tem u  dziwię.

Dziwię się całej tej szatańskiej złudzie,
K tó ra  je s t  zdolna w niebo podnieść ducha 

I  cudotw órczą dać m u moc w  beztrudzie 
I  archanielskie p ienia w lać do ucha 

I  tak  zaostrzyć w zrok, że tam  gdzie ludzie 
M ówią: ciemno, tam  słońce dla mnie bucha, 

D rogę przyszłości w skazuje  prom ieńm i 
1 nieraz ję k  w ydziera: Boże, zmień mi! —

5 i

http://rcin.org.pl



Złudzie, oo przeczuć ziarno w serce, zda się, 
R zuca jak  w skibę otw artą, i żyzną,

A gdy  się ziarno to  m ą k rw ią  napasie 
I  gdy  się ognie w nie tęsk n o ty  w gryzną, 

W ystrze la  w drzew o podniebne, gdzie p tasie  
Słowików chóry  nucą nad  Ojczyzną,

N ad polem, kędy  fale łez się toczą,
Nie zawsze pieśń  szczęśliw ą, lecz proroczą.

Otóż się dziwię jak  to  natchn ień  drzewo, 
L istkam i w krańce św ia ta  sięgające 

I  zło tych m yśli płaczące u lew ą 
I  tak ie  ja sn e  jak  gdyby  m iesiące 

Półobum arłą tw arzą , srebimo-brewą 
Pouczepiały  się za rożków  końce,

W  n ierozerw alny wchodząc z sm utkiem  związek, 
Do słow ikam i rozłkanych gałązek,

J a k  drzewo to, po tęgą i u rok iem  
O m am iające znrysły, k iedy roją,

N iknie i blednie, gdy  się spo jrzy  okiem, 
M ikroskopow ą przysłoniętem  zbroją 

Szkieł, k tó re  w  życiu bezm yślnem , szerokiem  
W szyscy  ci noszą, co się pa trzeć  boją;

Ja k  upojenie ra jsk ich  pierzcha chuci,
G dy duch się z m arzeń ocknie i ocuci.

Takie-m  więc z-wykłe w łożył okulary ,
G dym  prześpiew yw ał pieśń sw ą po raz w tóry , 

B y się przekonać, czy te sn y  i m ary ,
K tó re  szybują tęczow em i pióry  

P rzez w yobraźn i bezkreśne obszary,
Mgłę i blask  m ając m iast kości i skóry,

Czy kiedy okiem profana je  palnę,
Nie rozw ieją się w nicość — niew idzialne.
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I  otom  nieco się pocieszył, gdym  je  
W yłow ił w ędką napiętej uw agi,

P łynące  jak o  ry b y  w ' w artk im  rym ie,
K iedym  oglądnął p raw dy szkielet nagi,

G dym  poczuł, że ta  pieśń je s t  jako  wymię,
Ciążące pełnią swojej mlecznej w agi 

U  now oczesnej poezyi, co schudła,
P ijąc zw ątpienie z bezsilności źródła

I  przeżuw ając to , co ju ż  straw ione.
Lecz dajm y pokój ironii; te  piki 

P rzydadzą nam  się na  inną obronę;
A teraz  luźne zacieśnijm y szyki,

N a arkan  woli schw yćm y m yśli one,
Co rozpierzchają się ja k  tabun  dziki 

Po  rozw ichrzonych uczuć ja sn y m  stepie.
Ł ańcuch  Strof zatem  o tę  m yśl zaczepię,

K tó ra  n a  mój poem at barw y bledsze 
R zucając, p rzeraziła  m ię przedw cześnie,

Że rzeczyw istość cały u rok  zetrze
Z obrazów, k tórem  stw orzy ł jak b y  w e śnie,

Że nie odkrzyknie m i echem  pow ietrze,
K iedy je  moją rozpaczą rozpieśnię,

A potem  każę m u ty m  sam ym  to rem  
N ieść dźw ięk nadziei — niw ą, m orzem , borem

I  dążyć w  k ą tk i najdalsze, na jsk ry tsze ,
Gdzie ty lko  iskra polskiej dum y tli się,

0  to  bić czoło, k tó re  się nie w ytrze
Z k rw aw ych  plam , lśn iących w niezgojonej rysie, 

U śm iechem  łaski, rozdaw anym  chy trze  
P rzez k łam ne w arg i i przez oczy lisie.

L ękałem  się, czy ta  p ieśń  moja dotrze
1 rozpłom ieni m i serca — najm łodsze.
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Bo się o serca te  najbardziej trw ożę,
B y nie zw alały się życia kurzaw ą,

Nie zeszły na  codziennych tro sk  bezdroże 
I  płynąc falą w ielkich celów krw aw ą,

B y nie s tanę ły  w  zniechęceń zatorze!
B y  nie w zgardziły  m ęczenników  sław ą!

B y  nie zem dlały w strasznych  bojów ch rzęśc ie ! 
B y nie zaznały  kiedy, co to  szczęście!

Bo gdyby  m iały  pójść te  młode hufce 
D rogą, w yb itą  stopam i pokoleń,

Ż yw otem  sw ym  podobni jednodniów ce 
I  przed przem ocą w proch położyć goleń 

I  Polsce oddać z serc sw ych po połówce 
I  wciąż przew lekać godzinę w yzwoleń 

I  ciał rozkoszą ciał ukochać p iękno:
Lepiej niech s taną  serca te  — nim zmiękną!

0 , lepiej niech je  śm ierci w ąż owije,
Poczęte w  zdradzie i w  żądzy spokoju,

N iżby je  opleść m iały  zw ątp ień  żmije,
N iż pijąc rozkosz w upokorzeń zdroju, 

M iałyby w ołać podle: P o lska  żyje!
Ż y je?  a kędyż je s t  życie bez boju?

Ż yje? W ięc pocóż to jęków  kłam anie 
I  to  b lu źn ie rs tw o : „w róć nam  w olność P an ie !“?

Zapraw dę! Je ś li w y m łode orlęta,
Będziecie, lecąc, m aczać p ióra  w  bagnie,

Jeś li w am  rozkosz nie będzie przeklęta,
Jeś li w am  p iorun m yśl do ziemi nagnie,

Jeś li w am  w olę choć raz trw o g a  spęta,
Choć raz spoczynku w  burzy  duch zapragnie, 

Choć raz w am  w estchnie pierś żalu piosenką,
I  życie w am  nie będzie je d n ą  męką! —
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Jeś li w am  inny kiedy cel zaświeci,
In n a  chęć w  łonie w ylękłem  się zrodzi,

Nie cel, co spełnień czeka od stuleci,
Nie chęć w yrw ania Polski z m ąk pow odzi; 

Jeśli w y  sam i ze złotej złużb sieci 
Nie w yplątae ie się, pókiście młodzi,

Jeś li w am  milsze je s t  tuczenie ciała,
Niż p rzyszłe szczęście narodu  i chw ała —

To ja  w am  pow iem  pomimo w ybryków ,
I  mimo w ieszczych piosenek pieśniarzy, 

Mimo w rzask głupców  albo nikczem ników , 
K tórzy  u sennych m ar sto ją  na  straży ,

A są najn iew olniejsi z niew olników,
Że szala śm ierci ju ż  się nie przew aży,

Że Polska w aszych słów  proroczych syta,
N ie w stan ie  n igdy — w aszym  snem  zabita!

Cudem to  będzie, jeś li się rozkruszy 
P rzesądów  skała pod piorunem  bożym,

Co jak  z chm ur krw aw ych bije z mojej duszy.
Lecz jak o  rzesze za św iętym  A m brożym  

Szły, kędy b łysnął sreb rny  kij pastuszy,
Tak za m ną pójdą duchy  — aż położym  

Swe jasne  sk rzydła  na całym  narodzie!
A w tedy  u jrzy  naród św ięte łodzie,

A ponad niem i tró jcę  gw iazd czerw onych, 
K tóre za  sobą będą łodzie w iodły 

Po  falach ogniem  i k rw ią  rozw ichrzonych,
A w łodziach ciągłe będą łkały  m odły 

J a k  tych , co p łyną  do stro n  u tęsknionych  
Pod jednym  w odzem , pod w spólnem i godły. 

A gdy  o sta tn i strzeli grom , okręty,
S trzaskaną p iersią  trą c ą  — o b rzeg  św ięty.
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K to za mną, pójdzie, słodyczy nie zazna,
Ale zobaczy, co to woli cuda.

Ni mu się W enus uśm iechnie przyjazna,
Ani mu czoła nie uw ieńczy nuda 

W  roli czułego kochanka, lub błazna,
Co cieszy się, gdy  m u się dowcip uda 

I  na tem  całą w artość sw ą opiera,
G dy go płeć słaba m a za bohatera.

K to  za m ną pójdzie, tem u  śm iech w esela 
N a w arg nie błyśnie rubinow ej tęczy,

Bo pójdzie drogą, k tó rą  cierń w yściela
N adchm urnych szczytów , podniebnych przełęczy. 

Tem u nie zabrzm i do snu harfa pszczela,
Co w  słońcu z kw iatu  na  kw iat lecąc, brzęczy, 

Lecz czuwać będzie dopóty, dopóki 
Nie zcichną m u nad  uchem  grom ów  huki.

K to  za m ną pójdzie, ten  serce sieroce 
N ie łzą zw ątpienia, lecz zem stą okłamie 

i  będzie szedł ja k  orkan, co druzgoce 
I  w  bezlitości sw ej zapory  łamie 

I  rozszaleniem  sw em  rozm naża moce.
Nie zastanow i się przy żadnej tam ie,

Lecz ją  rozm iecie w  py ł pięścią olbrzym a 
I  pójdzie dalej — chyba grób go w strzym a.

K to za m ną pójdzie, ten  się blaskiem  siły 
J a k  złotem  słońcem  cały  opierścieni,

Z am iast krw i ogień będą n iosły  żyły,
A oczy straszne  żagw ią swej czerwieni, 

B łyskaw icam i będą w serca biły
I  poczną ludzie drżeć, zgrozą szaleni 

I  obłąkani licem, k tóre  zblednie 
I  za ty m  w odzem  polecą — bezwiednie.
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A on nad  tem i duszam i rozkrw aw i
Swój ból jak  w ielką, dym iącą pochodnie 

I  z serc ty c h  całe czucie w ybłyskaw i 
I  w  jed n ą  cudu spłom ieni zarodnię.

I  już nie będą ludzie trw o g ą  rdzaw i 
I  ju ż  nie będą rodzić sn y  bezpłodnie,

Lecz w iarą  ślepą jak  śm ierć i niezłam ną 
Zw szechm ocnią tego czyn, kto pójdzie za mną!

0  duchy m oje b ratn ie , m łodociane!
W as w zyw am  pieśnią, k tó rą  na w ichr kładnę, 

W as, coście całą w zięli Po lsk i ranę 
N a serca sw oje sm utne  i bezradne.

J a  na  te  serca w asze m ocą stanę 
1 w iarą je  uczynię sam ow ładne

1 całą p rzyszłość na  nie ja sn ą  złożę
I  w czar w am  czoła ow ionę ja k  w  zorzę.

N ad w ir przeznaczeń w zniosę w as, ja k  wzniosłem  
W łasne sw e m yśli nad  przesądów  tonie, 

W zgardziw szy  życia m arnego rzem iosłem.
W as fala losów  ślepia nie pochłonie,

Lecz pruć ją  w olą będziecie jak  wiosłem,
K u w ytkniętego  celu p łynąc stronie.

L udzie w am  będą ja k  posłuszne prądy ,
Pędzące o k rę t idei n a  lądy.

W zyw am  w as duchy w ielkie, duchy bliźnie!
W  drogę! D ość długo sta liśm y popasem  

N a niew olniczej, upalnej mieliźnie.
D ość długo pustym , bezm yślnym  hałasem  

Dalekiej znać daw aliśm y Ojczyźnie,
Że jeszcze dziś ży jem y i że czasem 

Z ryw a się za n ią  w nas w icher tęskno ty .
A oto w ciąż nas w ięzi — piasek złoty.
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P recz  mi z obłudą! Oto w śród  w as sta ję  
Z obliczem pełnem  gniew u i pogardy 

D la tych , co s tro ją  się w łask  g ronostaje  
I  za krzyż jeden  w piekłoby m iliardy 

D usz pow trącali i m ęką do dna je
Przybili — ziom ków! — za łachm an kokardy! 

Bogdaj w am  było w te] lśniącej k itajce 
Jak o  w koszuli D ejan iry  — zdrajcę!

Nie w as ja  sadzić przyszdłem , bom n a  to  
Z a dum ny, aby  być robakom  — sędzią.

Lecz duchów  zbiorę drużynę skrzydlatą ,
O sta tn ią  p ieśń  im  zanucę łabędzią 

I  w skażę sm u tnym  za po tró jną  k ra tą  
W olności m arę, co tęczy  kraw ędzią,

W  górę w zniesioną, do B oga uchodzi 
I  z k rw i m a lice, a  w łos z łez powodzi.

W skażę — i pójdą, pogonią, polecą,
B łyskaw ic isk rą  ty lko  zam igocą,

Gwiazd spadającą ty lko  łzą zaświecą,
Co przez b łęk ity  przem knie cichą nocą 

I  p rzy trzym ają  postać tę  kobiecą 
T aką boleści swej serdeczną mocą,

Że nam  przebaczy św ięta ta  w ygnanka 
I  do n a ra d a  w róci — do kochanka.

P rzyszedłem  pieśnią tą  w  naród  uderzyć 
I  ja k  p iorunnym  rozciąć go obuchem 

N a ty c h  co w ierzą, albo chcą uw ierzyć,
Że się podniesie Polska czystym  duchem ,

A k tó rych  hasłem  będzie: raczej nie żyć,
Niż się przez życie ja k  pies w lec z łańcuchem , 

I  n a  tych , co żyć nie zechcą inaczej,
Tylko jak  dotąd  — w skorupie ślimaczej.
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N a  przew odników  i na  tłum , co dusze 
P rzyczep iał będzie do nieb  w ylęknione,

J a k  do kom ety  w złotej zaw ierusze,
Co m a daleko w stecz sk ry  rozstrzelone.

Bo wiem, że w szyscy pójdą., w szystk ich  ruszę 
I  tak  n a  niebie żałobnem  zapłonę,

Lecąc ku słońcu — p y ł gw iazd tchy  nie zm iętą 
O grom ną duchów  tęskn iących  kom etą.

P rzyszedłem  do w as ja k  ten, co o sta tn ie  
P rzerzuca  m osty  nad przepaśćm i trzem a.

W ięc nie lękajcie w y się, duchy b ratn ie ,
Bo tam  gdzie bojaźń, tam  zbaw ienia nie ma! 

Choć przeciw  w am  się cały św ia t w asz zatnie, 
Odepchnie od się, k rzycząc: anatem a!  —

Do mnie! p rzy  jasnym  staw ajcie w3'łom ie 
I  w  lot, a  co się oprze nam  — rozgrom ię!

Jeś li k to  drogę tę  zagrodzi w aszą
Potokiem  łez lub k lą tw  lub choćby trum ną! — 

N iechaj się m yśli w asze nie p rzestraszą,
Lecz bądźcie woli zastyg łą  kolum ną,

K iedy w as dłonie rozpaczne opaszą.
N a śm iech m otłocliu m iejcie w zgardę dumną, 

Bo się w asz duch nad  tłu m u  czerń p lugaw ą 
Ja k  dąb rozrośnie nad  poziom ą traw ą.

Jeś li w am  m ów ić będą opiekuni 
Gnuśności w aszej i niew oli Stróże,

G dy się w am  w  piersiach czynu żar rozłuni: 
„Szaleńcy, skarćie uczuć m łodych burze!

P rzed  w am i przepaść, a  w y  idąc ku  niej,
Idziecie przeciw  B ogu i naturze,

K tó ra  w am  każe żyć, za szczęściem gonić, 
R odzinę mieć, od niebezpieczeństw  s tro n ić !“
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Je ś li ci powie k to  tak  i rozedrze
W  boleści sza ty  nad tw em  obłąkaniem ,

A oczy jego poczną łzy lać szczedrze 
N ad  w yw ichniętem  życia powołaniem  

I  nad  tw ą  dolą — o duchu mój, wiedzże,
Ze to  je s t w róg nasz, że kiedy m y w staniem ,

A sz tandar zorzy w zniesie św it-cho rąży ,
T o on w raz z nocą w  nicość się pogrąży.

W ięc po łzach stąpaj i po k lą tew  zgrzycie 
J a k  olbrzym , stopą  gn io tący  robactw o,

L eć po pośw ięceń jasnej swej orbicie 
W  ognisko, gdzie się skupia gw iazd tw y ch  bractw o, 

Gdzie się tli now a m yśl i now e życie.
Piorunem  karaj każde św iętokradztw o,

Co w ydrzeć chce ci m yśl tę  do ostatka,
Choćby to  ojciec tw ój był, albo m atka.

Bo nie je s t  życie tw e w łasnością tw oją,
Ni ojca tw ego, ni tw ej rodzicielki.

Ż ycie tych , co się z polskich łon wTyroją,
K tó rych  niewoli w yda sm utek  wielki,

J e s t  mieniem Polski, jej życiem  i zbroją,
J e s t  do ostatn iej łez i k rw i kropelki 

Jed y n y m  skarbem  m ęczennicy św iętej,
N iźli rubiny droższym  i dyam enty .

W ięc  w szystk ie  chwile, k tó re  w ciszy zbieżą,
K ażda łza bólu nad  sobą w ylana,

K ażda krw i kropla, ssaw ką n ie toperzą  
N iskiej rozkoszy z ży ł polskich w yssana,

J e s t  n a  O jczyźnie spełnioną kradzieżą!
A syn ten  sługą  opraw cy - szatana,

K tó ry  nad ludów  pastw i się M adonną,
Mieczami cierpień św iętą  — i bezbronną!
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Bo zbroja m arnie przekw itłych  żyw otów  
Spada z je j piersi i p ierś ogołaca 

N a ostrza s tru ty ch  nienaw iścią grotów .
A gdy  tak  M atka życie k rw ią w ypaca,

K ażdy ze synów  jej rzucić je s t  gotów  
N a tacę ofiar ty s iąc  słów! — a taca 

Pod k łam stw  m onetą dźw ięczy w dal rozgłośnie,
A śm ierć się zbliża, rośnie! — i ból rośnie!

0  wy, co darząc O jczyznę ty m  bólem,
Czasem  ze łzam i uklękaeie przy niej

Z w ieńcem  czczych m yśli jak  z zeschłym  kąkolem  
N a trup iej skroni, n a  te j snów  pustyn i,

Gdzie każdy siw y w łos — zdrady sym bolem !
O! czemże duch wasz, czem zadość uczyni,

Z a ty le  mieczów, co w  serce Jej toną,
Za ty lu  tę te n  moc — zm arnotraw ioną!

Czem w y jesteśc ie  w obec w łasnych sum ień?
G dy srebrne śm iechów  fale się rozpłyną,

U cho o sta tn ich  ech radosnych  strum ień  
W rzuci do w aszych  dusz, nad  ich głębiną 

Opadnie opar zachw ytów  i zdumień,
G dy sam otności nad  n ią  się rozw iną 

Skrzydła ponure i m yśl stan ie  w  cieniu:
Czem w y jesteśc ie  w e w łasnem  sum ieniu?

Czy może nad  tym  uciszonym  staw em ,
P o  k tó rym  szałów  chodził powiew słodki

1 m arszczył go pow rotnych  dreszczów  spławem  
I  nad nim  m yśli pajęczych rw ał m otki,

W  półśw ietle gdzieś się kołyszące łzawem,
N ad staw em , kędy m iluchne rzekotki 

P ia ły  m iłości piosnkę sw oją cudną,
A jed n o sta jn ą  tak  i ta k ą  nudną —
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C zy  nad tem  cichem dusz w aszych jeziorem ,
G dy czar om am ień pod tchem  sm u tku  pierzchnie 

J a k  m gła opadnie i zniknie w ieczorem ,
G dy w am  miłości słońce nagle zm ierzchnie,

■Gdy się to ń  sinym  oblecze kolorem
I  rdza p rzesy tu  zakrw aw i pow ierzchnię,

Czy nad tą  to n ią  w  tak ą  noc oślepień 
Choć jedna gw iazdka s ta ła  z niebios sklepień

R zuci w am  prom yk z nadziem skiego św iata , 
P rom yk, co w nika w głębię dusz aż do dna, 

■Ogrom nieznanych uczuć w skróś prze la ta
I  każdą m yśl, co grzęzła w m rokach chłodna,

W  swój z ło ty  wspólnej w łos idei w plata  
I  całą głębię tę , k tó ra  pogodna 

L śn i w  tęsk n o t skrach m iesięcznych — po m ąk osi 
J a k  księżyc fale m órz do nieba wznosi?

C zy  w am  choć jedna b łyszczy  gw iazda taka?
Czy w y czujecie w sobie m orze dum y?

C zy  zryw a w am  się dueh n ak sz ta łt Iw a-p taka , 
K tó ry  ogniste, lecąc, sp raw ia  szum y,

A rubinow a za nim  się poszlaka
W lecze, n a  k tó rą  dusz w stęp u ją  tłu m y  

J a k  w snop św ie tlis ty  ciem spłoszona chm ara 
I  tak a  chciw a łun, choć w  św ietle — szara?

K ie. Bo ja  w iem, że ja k  zżółkniałe liście 
Z w as opadają chęci, gdy  przeleci 

R ad  duszą w aszą ból w  śm iechów  poświście,
W śród  słów  szyderczych gradow ej zamieci. 

Patrzcie! — on m ija bezsilny, a  w yście 
J a k  połam any, suchy  pień, co świeci 

N ad staw em  duszy  przedw czesną jesienią,
N a k tórym  żądz się chore b łyski mienią.
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A gdy  i one zćm ią się i pogasną
I  pozachodnia na  w as padnie chw ila,

Puhacze śm ierci nad  w am i zaw rzasną,
G dy poczujecie ja k  serce opyla 

K urz życia, stopą  podniesiony w łasną,
Gdy się tak  ciało stli, a m yśl pochyla 

I  ja k  kotw ica zapada w głąb duszy,
Chcąc o dno szczęścia uderzyć w  czczej g łuszy:

N agle w ynurza  h yd ra  łeb swój czarny 
Z tej to n i dotąd spokojnej, zaśnionej,

U piór rozpaczy, m ściciel p rzedcm en tarny !
W zrok  p u stk ą  ciem ną strasznie roztw orzony, 

Ję k  w m artw ej k rtan i uw iądł — w rękach  m arny  
Głóg: życia głóg, życia kw iat, życia plony! 

W strząsa  nim  . . . przebóg! — trupiem i w idziadły 
Z asyczały  głogi te  — i opadły.

A ciemna m ara  rozszerza się, rośnie,
Swe sk rzydła  rzuca na  brzask  uśw iadom ień 

J a k  chm ura na błękity, gdy  zazdrośnie 
O tula ziemię, by  się żaden prom ień 

Nie przedarł przez nią, nie b łysnął radośnie.
M yśli się trzep ią  w te j nocy rozgrom ień 

J a k  ptaki, gdy  im m róz z serc w yżre ciepło, 
G rom adą oszalałą i oślepłą.

A w szędy nicość jeno  — pustka  w szędy!
Czasem się ty lko  w tej ciem ności trun ie  

Przyw idzi duszy jak iś  blask . . .  „O tę d y !“
W oła i m yśli szle ku bladej łunie, 

R ozpaczliw ym i pędzone obłędy.
Lecz nim  dolecą, ju ż  się blask  usunie 

I  dusza w oła: nie, tu  nic nie było!
Znów  ją  ogarn ia  m rok — czarną m ogiłą!
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O ! stokroć gorsza niż głód i choroba,
Niż ran y  ciała, niźli p iekieł żary,

J e s t  ow a ducha bezsilna żałoba,
K tó ra  ze siebie ju ż  żadnej ofiary 

W ydać niezdolna — i je s t  ja k  u żłoba 
Okaleczony, sam otny  koń k a ry  :

Tam  trąb y  grzmią, i gdzieś szczęk słychać zbroi, 
A on łańcuchem  targa, rży  — i stoi.

Tak w asz się duch w  nicości m rokach szarpie,
Aż w  sam obójczym  straw i się obłędzie 

I  m yśli czcze rozpaczą jako  harp ie  
N ienasycone i zaw sze i w szędzie 

R w ać w am  w kaw ały  będą serca  karpie 
I  żar p rzesy tu  m ózgi żreć w am  będzie.

Bp w cudzołożnej, niew olniczej p racy  
Znicestw iliści w ieki dw a — robacy!

W yście  o w łasnej s tać  pow inni sile,
Nie o p ień dębu opierać sw e plecy,

K tó ry  na  w aszych zagród w zrósł m o g ile ;
W e w łasnej zbierać zapasy fortecy ,

Żeby, gdy  p rzy jdą  ostateczne chw ile,
Nie zdm uchnął w ia tr  w as ja k  o tw arte j św ie c y ; 

G dy dąb ten  będzie się w piorunach  palił, 
Padając , żeby i w as nie przyw alił.

W yście  pow inni — p lanety  ruchom e —
Mieć jedno w spólne ognisko i w łasne,

K tó re  d la w szystk ich  by łoby  w idom e 
I dla najdalszych  serc ciepłe i jasne ,

Silniejsze, bliższe niźli słońce — Romę,
Ognisko, blaskiem  nie m ów iące: gasnę,

Lecz się rozpalam , potężnieję, wzm agam ,
I  rozkazuję w am , duchy — nie błagam .
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W yście  pow inni mieć jako  rój pszczeli 
W spólny  swój ul i w łasną dusz królowę,

K tó ra  na  rów ne pracę części dzieli 
I  pokazuje, kędy łzy miodowe 

Zbierać, do jakiej je  zanosić celi
I. ja k ą  p las trów  s tkać  trzeba  osnow ę 

I  jak ą  ula w ybudow ać postać,
By się nie m ogły doń niedźw iedzie dostać.

I  żyć pow inniście ta k  jako  pszczoły,
Z rozpostartem i dzień cały  skrzydłam i,

Z zanurzonem i w kw iatach  tru d u  czoły,
Aż złotym  miodem duch w asz się obram i 

I  plonem  czynów  ciężarny, w esoły  
Z godnym i w róci do u la  pułkam i 

I  plon swój złoży we w spólnej spiżam i.
Bo być m usicie jak  pszczoły oliarni

I  znienaw idzieć siebie! — sw ą is to tę  
Całą przem ienić w m iłość m acierzystą  

W spólnego dobra — i tru tn ió w  hołotę 
Od siebie precz odegnać — duszę czy stą  

I  siły  ciała i ból i tę sk n o tę
I życie oddać na  spraw ę ojczystą,

W szystko  poświęcić je j — i nic dla siebie!
A co w koniecznej będzie w am  potrzebie,

B y krzepić ciała, w ytężone pracą 
I  po t zniechęceń z dusz ocierać znojnych, 

W spólne w as sycić będą miody, za co
Stokroć w y  ty le  z kw ietnych  pól spokojnych 

Zniesiecie — z pól, k tó re  nas tak  wzbogacą,
Że ,nas  św ia t u jrzy  od s tóp  do głów  zbrojnych, 

D um ą potęgi swej oprom ienionych,
W  osta tn i m knących bój — niezw yciężonych!
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A dzisiaj ? — o pokażcie mi, pokażcie 
Na patryo tycznej owoc w asz łodydze,

Bom  znużon, siedząc na  ok rę tu  maszcie,
I  choć w ytężam  w zrok — brzegów  nie w id zę!

0  mój narodzie! — tem u, co pod straż  cię 
W ziął, kęsa dać nie możesz — bo się brzydzę

Ł zą u ty ran a  uproszoną straw ą:
Chcę żyć o jczystym  chlebem — i mam p ra w o !

kłam  praw o żądać, ażeby ta  niw a,
Na k tó rą  duszę sw ą w ylew am  z potem ,

N a której chcę, by  brzm iała pieśń  szczęśliwa, 
K arm iła mię pszenicznych kłosów  złotem, 

K łosów , k tóre  nie w roga dłoń w yryw a,
Za znój w nagrodę płacąc p lew  omłotem ,

Lecz k tó re  składam  do w ieków  śpichlerza,
Z a tru d  swój biorąc ziarno — żołd żołnierza.

M am praw o spy tać  w as, sm u tn i żniwiarze,
Ilu  w as stało  w  pracow itym  rzędzie,

P o  jakiej ziarn z w as każdy  zebrał m iarze?
W iem , że w as razem  licha g a rs tk a  będzie, 

W iem , że mi każdy  p u stą  dłoń pokaże,
S to jąc na chw astem  zarośniętej grzędzie,

L ecz pytam , by mi serce w  w as odjękło 
M ą w iarą  — jeś li nie, by  z żalu  pękło!

Bo czyż sądzicie, że gdyby  w am  dzisiej 
W olność, na  skrzydłach  błyskaw ic zleciaw szy, 

R zekła: w yrw ijcie się z paszczy tyg rysie j,
A ty  narodzie całą moc zebraw szy,

N a pole śm ierci k rew  ofiarną w ysiej:
Czyż w y sądzicie, że bój choć najkrw aw szy , 

J a k  zorza w  cieniach nocy znów  nie zblednie
1 nie zakończy się tern, czem poprzednie?
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W:

Czyż w am  się zdaje, że m ożna bez tru d u  
Jed n ą  ogniam i szaloną godziną,

Jed n em  popchnięciem  w  m ord m artw ego ludu, 
Jed n ą  śm iertelnej ran y  w argą  siną,

Bólem m ilczącą — w yw ołać cud cudu?
K rw aw em i strug i, k tó re  raz popłyną,

Podm yć, odwalić, roznieść w św iat daleki 
Opokę, k tó rą  w g ru n t w puściły  w ieki?

Czy wam się zdaje, że los z koniecznością 
W  igraszce kędyś na  gw ieździe polarnej

0  b y t narodów  rzuca tru p ią  kością,
A naród  siedząc przy  urnie cm entarnej,

W inien, w patrzony  w  gw iazdy z ciekawością 
Śledzić, czy padnie b iały  w ierzch czy czarny? 

N adzieję ty lko  nad  sobą roztęczyć
1 czasem  zaśm iać się, albo zajęczyć?

T ą  się k ieru jąc w ygodną m etodą,
Zajdziecie — sądzę — lecz przed tron  Jehow y, 

D okąd w as czarni sza tan i zawiodą,
Z karków  w am  tucznych  pościnaw szy głow y.

I  w y tę  P o lskę  nazyw acie — „M łodą!“
D la m nie je s t  ona ja k  up iór grobow y,

K tó ry  w yw lókłszy z tru m n y  ciało zgniłe,
S ta rczy  w y tęża  głos — udając siłę.

Lecz dość upodleń! Czas odżyć, na  Boga!
Oto przed w am i grom  gniew u w ypala,

Z pod stóp  w ydziera  g ru n t — nie tęd y  droga!
N iech się w e w stecznym  cofnie biegu fala!

Bo tam  za w am i chat w aszych  pożoga 
C zerw oną łuną  w as p rzyzyw a zdała. 

S trum ieniem  czynów  pożary  zagaście!
Cofnijcie b ieg  swój fale! — tu  przepaście!!!
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0  dniu zm artw ychw stań  w y duchy lękliw e 
Śnicie, a trudno  w am  rzec: niech zaśw ita!

1 gdy dziś w ichry  zerw ą się burzliw e,
P iorunne w ziem ię zary ją  kopyta,

B łyskaw icow ą w dal rozw ieją grzyw ę,
Fale w  pow rotne przerzucą kory ta ,

Spróchniałe d rzew a zw alą, cisną w  błoto 
I  z św istem  w szystko  co słabe rozm iotą:

To w y w  podziem ne schow acie się domki,
Gdzie się n ie w kradną ogniem  błyskaw ice, 

W olnośei okrzyk nie dosięgnie grom ki 
I  zapaliw szy pogrzebne grom nice,

N a ziemię kładąc jak  liche poziom ki 
P u rp u rą  gniew u przesycone lice,

W ezw iecie B oga przeciw  piekła pysze,
Niech skarci burzę — a przyw róci ciszę.

W iem , że tak  będzie, wiem, że mi w ym ierzą 
W  w zniesione serce ś tu ty siączne  g ro ty  

Ci, k tó rzy  w przyszłość jaśn iejszą nie w ierzą, 
K tó ry ch  uw ielbień osłaniają płoty,

Czując, że w strząsnę  tak  ich k łam stw a wieżą,
Ze się rozw ali ja k  z k a rt pałac złoty,

Czując, że droga m a lepszą, bo p ro s trzą  . . .
Lecz choć nie w idzą mnie — już  strza ły  ostrzą.

W iem , że mi w poprzek s tan ą  ci nędznicy 
Ciemną, w yjącą jak  szakale tłuszczą 

I na m nie w g łupstw em  w zdętej naw ałnicy  
Całą żółć oszczerstw  z cichą krw ią  w ypluszczą, 

Sądząc, że dam się tak  ja k  m ęczennicy 
U kam ienow ać i że mnie nie puszczą 

Do grobu  Polsk i, gdy  mi lau ry  strącą,
A bym  zaw ołał „zbudź s ię !“ — na  n ią  śpiącą.
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Lecz niech się darm o nie trudzą, nie męczą, 
Zaw iścią niech się serce ich nie pieni,

Bo nie dham, jak ie  puszczyki zajęczą 
N ad uchem, nie dbam  ja k  mię k to  oceni.

O dy mię syczącą oblecą obręczą 
Szatany, to  je  jak  kupę szerszeni,

N ieczuły n a  ich żądła — owe dusze 
Piekielne w  tw ard ą  zgarnę dłoń — i zduszę!

Bo we mnie tak  olbrzym ia siła tętn i,
Że je j m yśl w asza w spólna nie obejm ie,

Lecz w niej jak  w  m orzu zginie najdoszczętniej.
W ięc niew olnicze plem ię słuchać chciej mię! 

Chciejcie żyć, woli w y łazai-ze sm ętni!
Pochw yćcie ram ię to , co się uprzejm ie 

N agina w bagno, w  którem  duch w asz grzęźnie, 
Bo chcę w as wolnych  u jrzeć — w ieczni w ięźn ie !

P rzed  niczem  się nie ugnę — w śród zawiei 
N ad rozszalałe bałw any zawiści 

W idzieć m ię zawsze na  skale idei
Będziecie w y, w alczący za nią, czyści.

P łynąć  będziecie nie przeciw  nadziei,
Lecz pew ność m ając, że się w net to  ziści,

Co na tęskn iących  la t zwodniczej fali 
O dbiega od w as coraz dalej . . . dalej . . .

W ięc do m nie! Oto sz tandar swój rozw ijam ,
Z now ą w stępując ludu mego sław ą 

N a g ruzy  T roi — odm łodzony Pryam .
Serce he tm ańską  będzie mi buław ą,

Skrzydła, n a  k tó ry ch  w  sw obód kraj się wzbijam, 
Z pośw ięceń p ió r po łyskujący  cli krw aw o 

Złożone, m ocy blask lejące złoty:
Oto kon tusza now ego w ylo ty !
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W zlećm y! Z erw ijm y słabe zw ątp ień  nici,
K tórem i w iąże nas pow szedniość błaha 

I  w ielką m yślą  bądźm y jednolici!
N iech w oli nas pancerna olśni blacha 

I  gw iazda dum y czoło nam  oszczyci.
W zlećm y ty m  lotem , k tó ry  się nie w aha 

I  nad  najw yższe w znieść się duchów  szczyty, 
Chociażby na n im  C hrystu s by ł p rzyb ity  !

Takim  się ty lko  naród  nasz sposobem  
Odrodzi i tak  ty lko  zm artw ychw stan ie ,

Bo m usi w przód nad  ciała ciem nym  grobem  
D uchem  jak  słońcem  now e zw iastow anie 

D ać św iatu  i sw ej potęgi zasobem  
W  nicości stw arzać  i rzec: niech się stan ie  

To, przed czem w szystk ie  ludy się ukorzyć 
I  czcić w inny! Tak m usi rzec — i ożyć!

Ta m yśl, to  życie te raz  tu  j e s t : u  mnie,
W  mem łonie, n im  się na  naród  roztryśn ie .

D latego do w as przem aw iam  ta k  dumnie,
D latego duch mój, nim  tęczą zawiśnie,

N ad wami grzm i, śpiącym i cicho w trum n ie ;
D latego serca wasze — tak  kapryśnie 

P rzela tu jące  z łzy  na  śm iech w igraszce 
U czuć — na w aszej trup iej kruszę czaszce.

I  w szystk ie  słow a w asze próżnobrzm iące 
I  czyny  m artw e, k tó re  z sobą w alczą 

Z aw iścią  i ja k  o s ty  są  n a  łące,
P u rp u rą  sw ą krzykliw e sam ochw alczą,

L isteczkiem  każdym  zasług sw ych  kłujące,
Z m yślą  pod każdym  korzonkiem  padalczą,

Tę pracę waszą, co w idnokrąg ciemni,
J a k  b ło ta  garść  w am  rzucam  w tw arz  — nikczem ni!
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Mocą, co tw orząc, tw o rzy  n ieśm ierteln ie 
I  każdą m yślą sw ą naprzód  posuw a 

Dzieło zbaw ienia i słowo jak  kielnię 
O gnistem  pełni uczuciem  i skuw a 

R osnących m urów  luźne cegły szczelnie
I  nad w olności p rzyszłym  gm achem  czuw a — 

Mocą, co w szystk ie  zm arnow ane chw ile 
Zam knęła w  sobie w  jednej isk ry  pyle

I  iskrą tą  na  serca, k tó re  staną 
Na czele, padnie jak  na  dynam ity,

D rogę to ru jąc  w  pi’och rozb itą  ścianą 
U poru — mocą, k tó ra  los zak ry ty  

Odziera m yślą  m ężną, n ieskalaną 
Z ciem nych ta jem nic i przybliża św ity  — 

Mocą, co w yrw ie jęk  z p iersi m iliona,
O dy spadnie k rw aw a w olności zasłona —

Całą przeszłości nędzę, całą zdradę,
Całą n iew iarę spodlonego ducha 

I  bojaźń, k tó rą  polskie tw arze  blade 
I  rozkosz, k tó ra  g łu szy  brzęk łańcucha 

I  sam olubną o kość łask i zwadę 
1 fałsz ten , k tó ry  jęk iem  z w as w ybucha, 

P rz e k lin a m !!! ... B urzę daw nych la t budow ę: 
N iech zginie s ta re  życie — w stan ie  nowe!
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O F I A R A  K A I M A ,
(Wiersz napisany w rocznicę Konstytucyi 3. Maja).

©wolność w ołasz, tłum ie niew olniczy! 
Iłozpaczy k rzyk  tw ój g łuszy  kajdan brzęki, 

A oko tw oje obłudne ty ch  liczy,
K tó rzy  w zruszeni podłością, tw ej męki,
W  proch ci rzucają  m arną kość żebraczą.
A gdy  ją  chciw ie chw ytasz — oni płaczą.

0  litość w ołasz . . . N a św ięte ołtarze 
Podnosisz z jęk iem  św iętokradzkie dłonie
1 nie chcąc wiedzieć, za co cię Bóg karze, 
Zapalasz stos b łagalny, a  gdy  płonie, 
K adzidło sypiesz w  ofiarne zarzewie,
Sądząc, że B óg o zbrodniach tw oich nie wie.

A le w zrok Je g o  larw ę k łam stw  przew ierca 
I s ta je  przed Nim  w trądach  dusza naga 
I drżą zw ierzęcą żądzą — tru p ie  serca!
W ięc gniew u tchem  On dym y ognisk sm aga, 
Że n ie w zbijają się w błękit w ysoko,
L ecz w czarnych  kłębach po ziem i się wloką.
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W ieki przechodzą — ty ś  w iecznym  łazarzem  
I  w  coraz głębszy zsuw asz się g rób nędzy;
Pod w ciąż rosnących  w ad brzem ieniem  wrażem  
W  otch łań  z-aguby lecisz coraz prędzej,
A sępy idą w trop  — i tw oje ścierwo,
G dy ubezw ładni się — w lo t je  rozerw ą!

Bo ty  m asz żądła, strasznym  jadem  kolnę,
Lecz ty lko  bratn ie  kaleczące łona,
Cios zadać w rogom -szatanom  niezdolne!
W ięc jeśli zginiesz, to  ciebie pokona 
W łasny  jad , w każdą krw i kropelkę w kłóty, 
W łasn y  ja d  — nie car, nie bagnet, nie knu ty !

H ej, w  górę dym y! P rzed  Boga obliczem 
N iechaj zasłonią cię, rodzie K aina!
Próżno! On gniew u w ichram i ja k  biczem 
W onne tw e  słupy rozpędza i ścina;
Z ołtarzów , b ra tn ią  zbryzganych  posoką,
J a k  w ąż po ziemi w iją  się i wloką.

Bo i ty  wężem  pochlebstw a i trw og i 
TT nóg krw aw ego czołgasz się ty rana .
Ciało tw e  sieką hańbiące batogi,
A ty  upadasz na tw arz  i kolana 
J a k  pies w zgardzony, b ity , ale w ierny,
Ale z okrzykiem : „Ojcze m iłosierny!“

„Molochu, żądny niem owlęcej straw y  !
„Otom ci dumę rozesłał pod stopy,
„Swój płaszcz królew ski, dziś łachm an plugaw y, 
„Choć ty ś  przed sądem  niem ym  E uropy  
„Zasądził m ię n a  śm ierć w m ęczeństw ie srogiem , 
„Ja k rw ią  i jękiem  czczę cię: ty ś  m ym  B ogiem !“
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A z za chm ur p a trzy  oko Ojca św iata,
J a k  przed bałw anem  pychy , g łupstw a, zbrodni, 
W  jarzmie, co piętno zw ierzęce w ygniata , 
K orzą się w olnych  synow ie w yrodni,
I  ja k  o b y t z dnia n a  dzień tłum  padalczy 
Nie grom em  woli, lecz łzą  skarg i w alczy.

Polsko! T y tanów  m atko ty  — skażona!
C ała w e w rzodach, co w  ciało się w żarły ,
N a św iat w ydajesz z jałow ego łona 
Coraz kalectw em  potw orniejsze karły ,
I  tak  w  po tom stw ie poniżona nizkiem,
P o m stą  być m iałaś — jes te ś  pośm iew iskiem !

W  tw ej w łasnej ziemi przy  pochodni słońca 
W ciąż świeże grzebie w róg m ęczeńskie g ro b y ; 
1 patrzeć będziesz bezradna do końca 
Okiem bolesnej, potępionej N ioby,
J a k  dzieci tw e  w  uściskach śm ierci b le d n ą ...
I  n ie zostanie ci z nich — ani jedno!

Bo nad tw ą  głow ą z bałw ochw alczych dym ów  
C zarna się chm ura p rzek leństw a rozw iod ła ... 
K rok jeszcze! Słowo zaparcia się w ym ów ,
A padniesz m artw a, skonem  sw oim  podła, 
R ażona grom em , skrzesanym  z tej chm ury, 
Gdzie u k ry ł się Bóg, groźbą kar ponury.

K rok  ty lko! Czas przed tobą tak  niedługi!
I  d roga  h ań b y  w śród szubienic sadów,
Po  której godnie stąpasz w iek ju ż  drugi,
Od żer w ietrzących ro jna  trupojadów .
T y w przeszłość w zrok odw racasz bezrozum ny 
I  idziesz ślepa ta k  — prosto  do trum ny!
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Ach! a ty  w ierzysz w odrodzeń dzień bliski!
W  słońca-by trzeba  serca rozpłom ienić 
I  w yrw ać karły  tw e z w ygód kołyski 
I  cudem cudów  w  olbrzym y je  zmienić, 
H artow ne piersią, z cnó t kow aną stali,
W  której się w ulkan pośw ięcenia pali —

I  w szystką  krew  tw ą  odrodzić zepsu tą  
I  każdą kość we w ięzach zw yrodniałą 
I  każdą zbrodnię zetrzeć w  proch poku tą  
I ducha zgody tchnąć  w rozpadłe ciało,
A byś podniosła się z m ar i z całunów  
I  katom  w  tw arz p lunęła — żgiem piorunów !

B yś zm artw ychw stała  w iększa niźli w przódy, 
Jak o  N em ezis rozboju, rzem iosła,
Zm ieniającego w  bydło — w olne ludy.
A tern straszn iejsza, że z trzech  członów z ro s ła : 
K ażdy  człon innym  m ieczem  pom sty  dzielny,
Bo je  h a rtow ał m ąk tró jża r p iek ielny!

B yś upoiła k rw ią ciem ięzcy-czarta 
Serce, co każdą z k rzyw d czuje, pam ięta,
J a k  lwica, zem sty  w ściekłością rozżarta,
G dy jej w róg zdradą m orduje szczenięta,
I  w  mózg m u w biła szpon skrzyw iony, tępy ,
I  póki drgałby, p ó ty  darła  w strzępy!

Nie! W  m rok zapadaj dalej i gnij dalej! 
R ozkoszą m arną  — m am y  żyw ot skracaj,
Je ś li m asz szaleć — to  p ijaństw em  szalej,
Je ś li m asz w grób pójść — to  idź i n ie w racaj ! 
Idź! ale nie mów, że dążysz we św ity!
P rzed  to b ą  w ieczna noc — tw ój dzień p rzeży ty !
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Bez sił, bez woli, jako  kaw ał drew na 
W  bagnie gnuśności nurzasz się, narodzie! 
P rzed  tobą, burza, p iorunam i gniew ną,
Z a tobą  słońce żyw ota  w zachodzie,
A  ty  butw iejąc w  pleśni coi-az rdzaw sze, 
Sądzisz, że w staniesz, że żyć będziesz zawsze!

I  tak  w zgardzony  i tak i p rzek lę ty  
P o  m orzu boskiej litości bezkarnie 
P row adzisz k ruche nadziei ok ręty  
W  przj-stań, gdzie w abią w olności latarnie.
L ecz to ń  bez gran ic  — nie łudź się nadzieją — 
Nim  ją  przepłyniesz — o k rę ty  spróchnieją!
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Nokturn.

'U f godzinę snów  ja  ducha podnoszę ku Tobie, 
S tw órco m ó j! — Oj cze m ó j!

G dy w szystko  milczy, leży  w  bezpam ięci grobie, 
Spow ite w  sen i w  znój,

J a  w ołam  i chore o tw ieram  Ci łono:
Cierpię, P an ie!

J a k  gw iazdy, co w schodzą, żeglują i to n ą  
P o  niebios T w ych  oceanie,
Tak przez duszy  mej otchłanie 
P ły n ą  uczucia bez końca 
J a k  w ielkie, ogniste słońca.

Cierpię! bo b łęk itną złudzeń m kną przestrzenią, 
C ierpię! bo ich drogi m ą krw ią się czerw ienią. 
Zagaś je! Niech okrążą mię bezczucia ciemnie,
Bo mi lepiej n a  św iecie żyć w ygasłym  trupem , 

N iż bólów  ty lu  okupem  
B ogiem  być św ie tlistych  św iatów ,
K tó reś  Ty rozniecił w e mnie.
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P am ię tam ... B y ł czas pieśni i woni i kw iatów  
I  w dzięczyła się w łaśnie m ego życia wiosna.

W okół m nie szum iały puszczą góry,
P ojąc m yśl po tęgi czarem.

M yślą rozkołysana chęć orlem i pióry  
N iosła mię nad  przepastnym , dzikim jarem ,

Aż w ybiegłem  tam , w błękity ,
N a te  m głą w ieńczone szczyty,

K ędy  ty lko  sam otna  w eszła w ieków sosna. 
S po jrza łem ... U  stóp m ych, ja k  u stóp kochanka 
K ładła zorza, konając, omdlałe uśm iechy,
A bór, co do blizkiego żegnał się z n ią  ranka, 
W szystk ie  zaparł w  m rocznej piersi swej oddechy 

I  s ta ł w  niem ej w grążony  rozpaczy,
J a k  nad  zgliszczem  sw ych zagród stoi lud prostaczy. 
I  zdało się, że zginął blask ju ż  bezpow rotnie,

Tak było m artw o, ponuro  koło mnie,
Tak było sm utno ogrom nie,

S am o tn ie !
W ięc w zrok sierocy zaw iesiłem  w n ieb ie ...
O jcze! ja  chciałem  przem ów ić do Ciebie,
L ecz słów m i b ra k ło ...

W tem  anioł w ieczoru
Pow ionął lekkiem  skrzydłem  przez zielone tłum y, 
R ozbudził je  z ich cichej, żałobnej zadum y 
I  poczęły chórem  śpiewać listk i boru 
I  poczęli nagle drzew  kw ilić pieśniarze 
I  szedł płacz coraz dalej, ja k  w icher w śród  burzy.

Ta pieśń ze serca  św iata  — to  pieśń Twojej chwały, 
To hym n m iłości w zbijał się z ty c h  w zgórzy,
Co dym iły  w onią ja k  św ięte ołtarze.
P rócz Ciebie jam  w słuchany  b y ł w te  puszcz chorały. 

I  nastro ił się duch mój 
N a ten  sam  m iłości stró j,
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N a ten  sam  nadziei ton,
Co ze w szystk ich  p łynął stron.

Z  piersią, k tó rąś  T y ja k  w harfę żyw ą zmienił, 
T e  dwie n a  niej boskie rozpinając s truny , 
Z stąp iłem  n a  nizkie ziem skich tro sk  całuny, 
K ędy się podłych niezgod bu jny  chw ast zielenił. 

I  począłem pieśń sw ą szerzyć 
I  rozpraszać sm utków  cienie 
I  począłem  silnie w ierzyć,
Ze n iezgody chw ast w yplenię,
Że zbuduję tr z y  o łtarze 
D la serc w ielkich trzech  narodów , 
Gdzie rozprysłą  moc skojarzę 

I pośród odw iecznych nienaw iści lodów  
Rozpalę ja k  w ulkany  pośw ięceń ogniska.

*

* *

W  godzinę snów  ja  ducha podnoszę ku  Tobie!
Ojcze! W  pół p rzerw ane m ilczą s tru n y  obie 
I  w  żalu broczy m yśl, rozpaczy blizka.
O tw ieram  ło n o ... Cichą, czarną s tru g ą  
B ól się leje, w ypełn ia  sm utną  życia czarę.
J u ż  o sta tn ią  kroplę rzucam  na  ofiarę,
Ju ż  w idzę drogę jasn ą , a ja k  w ieczność długą.
Skończę tru d  . . .  żal u tu lę  . . .  pójdę gw iazd sz lak am i. . .

N ie masz litości, strącasz  mię z tej drogi?
Boisz się, że ją  drobna stopa  m oja splami,
Co k rw ią ociekła, depcąc złości ludzkiej głogi?
C zy  m yślisz, choćbyś życie me przeciągnął w wieki, 
G rom  w u sta , błyskaw ice w łożył pod powieki,
Sądzisz, żebym  choć jed n ą  w strzym ał b liźnią duszę,
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Spadającą po ślizkim sam olubstw a stoku 
W  otchłań, dla niej zak ry tą , w idną m em u oku? 
Sądzisz, że gdy  niedoli jed n ą  łzę osuszę,
Gwiazdę szczęścia o iskier parę  gdy  pomnożę,
Że w yschnie, luh się zm niejszy ziem skich nieszczęść

[m orze,
Co w ciąż rośnie, wciąż now ą szum i jęków  falą?

Słyszę w yrok, choć ucho słów  żadnych nie słyszy . 
M ilczy błękit, śpi ziemia na  ram ionach ciszy.
T ylko się w  m ojem  łonie now e słońca palą,
T ylko z dna m ojej duszy now a pieśń  w ybucha, 
Szalejąca uczuciem  ja k  w ichrem  zaw ieja,
P ieśń , w  k tó rą  się cały naród  mój zasłucha,
Bo ojcem jej sm utek  — a m atką  nadzieja.
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